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Przedpłata 

w Krakowie: 
rocznie złr. 16:— 
kwartalnie » S— 
miesięcznie „ F35 
Za odnoszenie ct. 20 


Na prowincji: 
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Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny 10 ct. 
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Od Wydawnictwa. 


Szanownych prenumeratorów miesięcznych 
i kwartalnych prosimy o odnowienie przedpłaty 
która wynosi: 


W Krakowie: 
zir. 


Na prowincji: 
135 . złr. 


y 


1-70 
5:— 


Za październik 
Do końca roku 


Za październik 
Do końca roku 


Za każdą zmiane adresu dopłaca się 10 centów. 


nee M RRZKZWA TW | 
Okres wyborczy. 


Wstąpiliśmy już w okres kampanji wyborczej. 
Wybory do Rad powiatowych, uzupełniające wy- 
bory do Sejmu, bliskie wybory do parlamentu : — 
wszystko to mamy już prawie za pasem. Radykalne 
stronnietwa oddawna już rozpoczęły agitacje gorli- 
we i organizacje staranne; niestety, działalność ich 
przynieść może tylko dla kraju więcej szkody niż ko- 
rzyści. Żywioły umiarkowane, rozporządzające naj- 
większym zasobem sił, zdolnych do pozytywnej 
pracy, i mogące krajowi służyć najlepiej i najro- 
zumniej, śpią snem błogosławionych. Przebudzą się 
zapewne w przeddzień wyborów, ale wtedy zastaną 
już wszystkie posterunki zajęte. Dopiero wiedy bę- 
dzie zwątpienie i rozpacz, będzie żal do społeczeń- 
stwa i zniechęcenie do dalszej pracy, gdy właści- 
wie wówczas wypadnie winić przedewszystkiem 
własne niedołęsiwo. Tak, tylko nasze niedołęstwo 
winno jest temu, że oddajemy nasz kraj na łup 
najbezczelniejszej, najniesumienniejszej agitacji, że 
pozwalamy trząść krajem takim Daszyńskim i 
Stapińskim, że nie umiemy przeciwstawić ich nie- 
poczciwemu dziełu nic więcej prócz żandarmów, 
sterościńskich reskryptów, nadużywania ustaw i 
gorzkich wykrzykników na demagogję, na rozkład 
społeczny, anarchję i upadek ducha publicznego. 
" Zwycięstwo przy wyborach musi należeć do 
tych stronnictw. które do kampanji wystąpią w szy- 
ku bojowym. Ci, którzy pójdą luzem i w rozsypce, 
muszą przegrać z kretesem. Dotychczas dwie są 
tylko potężne w kraju organizacje partyjne: socja- 
liści i radykalni ludowey. Pomimo pozornych różnie 
zdań, pójdą oni ręka w rękę; pomimo zapowiedzi 
walki pomiędzy sobą o mandaty piątej kurji, można 
mieć pewność, że się niemi zgodnie podzielą. Cały 
rozdział, jaki pomiędzy niemi istnieje, polega wy- 
łącznie na tem, że chłop polski nie chce słyszeć 
0 socjalnej demokracji, o zamachach na własność, 
rodzinę i religję. Trzeba było dla niego odrębną 
ssomponować receptę: hasło „precz z własnością“ 
zamieniono mu zręcznie na „precz z większą własno- 
ścią”, hasło „precz z rodziną* przekształcono 
na „precz z włądzą*, „precz z religją* przerobio- 
no na „Precz z duchowieństwem“. W gruncie je- 
dnak rzeczy nie jest to nic innego jak zamasko- 
wany socjalizm, przystosowany do zakresu pojęć 
ludności rolniczej. Źręczny pomysł hr. Badeniego 
pomięszania okręgów miejskich z wiejskiemi w pią- 
tej kurji, sprawia wprawdzie pewien kłopot zaprzy- 
jaźnionym przywódcom obu bliźniaczych stronnictw, 
ałe nie zdoła trwale zakłócić panującej pomiędzy 
niemi harmonii. r i 

A po za temi radykalnemi partjami sprzysiężo- 
nemi przeciwko dzisiejszemu porządkowi rzeczy, 
gdzież jest stronnictwo, któreby było świadome 
swoich celów oraz dróg, jakiemi niewzruszenie ma 
dążyć do ich osiągnięcia? Czy może ma być niem 
partja konserwatywna, w której ile głów, tyle zdań, 
skrępowana przytem łańcuchem solidarności nietyl- 
ko z rządem mającym w Austrji z natury rzeczy 
zazwyczaj bardzo przykrą, trudną, niepopułarną 
i niewdzięczną pozycję ale z każdym tego rządu u- 
Tzędnikiem, niemogąca się uwolnić od wpływu Jė- 
dnostek . otoczonych nienawiścią i pogardą ogółu, 
nie umiejąca pomiędzy sobą znaleść świeżych, mło- 
dych, obiecujących sił, nieufna wobec każdej samo- 

zielniejszej jednostki we własnym obozie; partja, 
óra wysuwa naprzód starców nieraz bardzo za- 
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służonych ale już obcych prądom chwili, żyjących 
w nieporozumieniu z czasem teraźniejszym, kocha- 
jących się w czasie przeszłym, a bojących się cza- 
su przyszłego; partja, której przywódey dochodzą 
do obłędu w zapoznawaniu demokratycznej idei 
i w niemożności pogodzenia się z ideją ludowego 
samorządu a gotowi byliby zawsze zwrócić bagne- 
ty w piersi upominającego się o szanowanie swojej 
woli ludu; partja wreszcie, mniemająca że orga- 
nizacja władz administracyjnych kierowana żelazną 
ręką, w której można ufność pokładać, uwalnia ją 
całkowicie od wszelkiego obowiązku skupiania swo- 
ich sił obywatelskich. oraz przekonana, że jeden 
żandarm i jedna dziesięciokoronówka starczą za 
wszystkie wysiłki politycznej nad społeczeństwem 
pracy! 

Czy może liberalna lewica sejmowa zna swoje 
cele i drogi, po których ma dążyć? Ona z fraze- 
sem partjotycznym na ustach, strojna w kontusz 
skrojony na wzór żydowskiego hałatu, ogłaszająca 
urbi et orbi własną polityczną niewypłacalność, bo- 
jąca się swojego zdania, gdyby je nawet zdolna 
była mieć, gotowa kokietować nietylko konserwa- 
tystów i socjalną demokrację, ale samego djabła. 
byleby się z politycznego bankructwa wydźwignąć! 
Lud miał do niej zawsze nieufność; szerokie war- 
stwy miejskie, które dały sobie długo mydlić oczy, 
zaczynają się poznawać na kroju jej kontusza i na 
patrjotyzmie żydowskich protegowanych i przyja- 
ciół; inteligencja miała zawsze politowanie dla cia- 
snoty jej widnokręgów i obrzydzenie dla obłudy, 
która była nierozłącznem piętnem działalności tego 
stronnictwa. Jak nie ma zresztą bankrntować partja, 
której członkowie wydźwignąwszy się na ramionach 
ludu, kolejno zasmakowywali w zdobytych od dołu 
karjerach i próbowali je utwierdzić względami u 
góry, dezertując z pod opozycyjnego sztandaru na 
trzeciorzędne i upakarzające stanowiska w orszaku 
rządzących. Bez wyrazu, bez śmiałości, bez treści, 
bez zdołności wreszcie, okręt partji liberalnej skaza- 
ny jest na zatopienie. Ostatnie uciekają już z niego 
SZCZULY... -M 

1 cóż więcej? Zaledwie jakieś zaczątki, jakieś 
nieśmiałe próby, jakieś eksperymenta nowych or- 
ganizacji. W Nowym Sączu chłopi samoistnie i zdro- 
wo myślący, skupiają się pod hasłem emancypacji 
z pod opieki socjalistyczno żydowskiej, pod hasłem 
polskości, katolicyzmu i dobrych tradycji. ale zara- 
zem pod hasłem niewzruszonego upominania Się 0 
równość praw obywatelskich i o społeczną spra- 
wiedliwość. W Krakowie budzi się pod tym samym 
sztandarem zaczątek ruchu robotniczego. Są to kieł- 
ki zapowiadające się pięknie, ale trzeba dużo czasu 
zanim się w rozgałęzione dęby rozwiną. Wśród 
mieszczaństwa i inteligencji nurtują coraz silniej 
podobne prądy, coraz głośniejsze są nawoływania 
do skupiania się, do organizacji, do obrony przed 
socjalistyczno-żydowskim zalewem, święcącym orgje 
nad trupami przeżytych partyj. Inicjatywy jednak 
brak męskiej i prędkiej. Czyż długo będziemy je- 
szcze na nią czekać? Kto dobro wspólne i narodową 
przyszłość ma na sercu, niechże dniom daremnie 
upływać nie daje... 


Zydzi o sobie. 


Organ narodowców żydowskich Przyszłość, a 
więc źródło, które absolutnie nie może być posą- 
dzane o uprzedzenia antysemickie, w najdosadniej- 
szych kolorach przedstawia demoralizację kahału 
krakowskiego. W ostatnim (24) numerze tego pisma 
czytamy co następuje: „Żydowska gmina w Krako- 
wie jest istną stajnią Augiasza. Nieporządki już od 
całego szeregu lat w niej panujące odkryło przed 
rokiem, wychodzące w Krakowie czasopismo Spra- 
wiedliwość, które odtąd w każdym niema] numerze 
przedstawie różne szalbierstwa tamtejszych „regie- 
rerów*. 

„Na czele gminy wyznaniowej stoi klika, złożo- 
na w części z niedołęgów, w części z ludzi złej woli, 
którzy są powolnem narzędziem w ręku wiceprezy- 
denta: niejakiego Hirsza Landaua. Ten ostatni zaś 
szuka we funkcji wiceprezydenta nie tyle zaspoko- 
jenia swojej ambicji, ile raczej sposobności do przy- 
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sporzenia sobie nieprawnych zysków materjałnych. 
I tak stwarza on w gminie wyznaniowej różne sy- 
nekury dla swoich krewnych i dla osób mu pod- 
władnych (np. dla własnego buchaltera). Ponadto 
zaś obejmuje dla siebie samego dostawę mąki wiel- 
kanocnej w gminie krakowskiej, a to pod warun- 
kami przynoszącemi mu co roku kilkanaście tysię- 
cy złotych czystego dochodu. W roku bieżącym, 
d. 14 lipca 1896, wmieśli do Rady wyznaniowej 
w Krakowie trzej kupcy z Podgórza (Rafał Pfeffer, 
Izak Silberzweig i Salamon Silberzweig) ofertę na 
dostawę mąki wielkanocnej po cenie jednostkowej 
17 złr. 50 ct. za 100 klgr. loco Kraków, oświad- 
czając zarazem gotowość uiszezenia do rąk Przeło- 
żeństwa kaucji w wysokości 5000 złr. i dobrowol- 
nej bonifikacji na cele gminne w kwocie 3000 zł. 
w. a. Dostawę otrzymał atoli — nie kto inny, jak. 
tylko sara wiceprezydent gminy wyznaniowej Hirsz 
Landau, wprawdzie tylko po cenie 17 złr. 50 ct. 
100 klgr., lecz bez obowiązku złożenia bonifikacji 
na cele gminne w wysokości 3000 złr. w.a. Człon- 
kowie gminy milczą, bo może nie wiedzą nie o tem 
szalbierstwie, a może wprost obawiają się wyrazić 
swe niezadowolenie wszechwładnemu potentatowi 
kahalnemu, który rozporządza ich życiem i mieniem. 
Nie tak lakonicznie (!) zachowują się za to członkowie 
Rady wyznaniowej. Oni to — w uznaniu zasług p. 
Hirscha Landaua, wystosowali doń imieniem gminy 
a zarazem także sumptem gminy — adres dzięk- 
czynny, którego koszta (wedle zamknięcia rachunków 
gminnych) wynosiły bagatełę... nie więcej jak 126 złr. 
„Rada wyznaniowa urządza owacje kosztem gminy 
i w jej a nie we własnem swojem imieniu — czło- 
wiekowi, którego wyżej wymienione pismo chara- 
kteryzuje w sposób następujący: „allgemein bekann- 
ter Wahlgauner*; „Generalwahldieb. welcher jair- 
jährlich mit dem Siimmchen von fi. 20.000 sein, 
durch Betrug zusammenyerafftes Vermögen, noch 
vergróssert". (— Mowa tu o dochodach z dostawy 
mąki wielkanocnej); „Wahlmacher*, „ein Hirsch 
Landau, welcher auf obscure Art eine halbe Milion 
Gulden zusammengescharrt hat“ (Nr. 8 „Sprawie- 
dliwości* z15 kwietnia 1896); „ein gewisser Hirsch 
Landau, welcher im hohen Style mit Cavalieren 
Wucher trieb* „ein Ausbeuter, i t. d. (Nr. 9 „Spra- 
wiedliwości* z 1 maja 1896). 

„Może pomyśli który z czytelników, że kalumnje 
przytoczone niczego nie dowodzą, skoro je ogół — 
a w szczególności także sam p. Hirsch Landau — 
przez długi czas ignorował. Tak sądzić byłoby je- 
dnak dużym błędem. Wiceprezydent krakowskiej 


gminy wyznaniowej pospieszył bowiem zrestauro- \- 


wać swoją część nadwerężoną, uczynił to jednak 
w sposób... iście kahalny. Zamiast bowiem publi- 
cznie oczyścić się z podniesionych przeciw sobie 
zarzutów, zamiast mianowicie wnieść przeciw re- 
dakcji skargę za to, że go posądzono o różne ozna- 
czone czyny niehonorowe i o pogardliwy sposób 
myślenia i takiegoż działania, zamiast jeduem słowem 
stanąć przed trybunałem sądu przysięgłych i tam 
właśnie niewinność swoją udowodnić — zaskarżył 
wiceprezydent krakowskiej stajni Augjaszowej od- 
powiedzialnego redaktora Sprawiedliwości w sądzie 
powiatowym za obrazę czci wrzekomo popełnioną 
przez obelżywe wyrażenia. 

„Sztuczka atoli nie powiodła się. Sąd odesłał 
bowiem czcigodnego dygnitarza kahalnego do try- 
bunału sądu przysięgłych. Obecnie reperuje więc 
ten dygitarz cześć swoją przed trybunałem, a to 
znów w sposób kahalny, starając się mianowicie 
wszelkiemi możliwemi i niemożliwemi środkami 
sprowadzić obwinionego, który podjął się dowodu 
prawdy — do więzienia śledczego“. Tak piszą ży- 
dzi o samych sobie, tak wobec siebie postępują, 
tak sobie wymyślają, tak się procesują i tak dobrze 
znają swoją wartość. Cóż wobec tego mają do do- 
dania antysemici ? 


Rzeż Armeńczyków. 


Wrażenia naocznego świadka z nad Bosforu. 
IL. 


Szczęśliwym trafem, przystanąwszy we wnęku 
bramy pobliskiego domu, spostrzegłem znanego mi 


p. J. syna b. pułkownika wojsk tureckich, tu od 
dziecka osiedlonego i znającego język turecki. 
Z uprzejmością prawdziwego gentelmaua p. J. pod- 
jął się przeprowadzenia mnie przez nieznane mi 
boczne uliczki w kierunku stacji Beszyktaszu. Do- 
tarliśmy w ten sposób do głównej arterji ruchu 
w dolnej części miasta nad Bosforem do Sali-Ba- 
zaru — tu wpadliśmy w nową pułapkę. 

Gdy po za nami od strony Złotego Rogu sły- 
szymy strzały i wrzawę zażartej walki — przed sobą wi- 
dzimy, jak z licznych tu arsenałów i koszar (To- 
phane i in.) biegną ku nam cwałem cała bataljony 
piechurów i konnych oddziałów. Na szczęście w po- 
środku tego ehaosu ludzi, koni, przewróconych wo- 
zów, natrafiamy na wolną doróżkę, która za hoj- 
nym bakszyszem podejmuje się nas dowieść do 
przystani statków. Siedząc już w doróżce, spoty- 
kamy po jednej i drugiej stronie ulicy „hamalów*, 
po większej części tragarzy tureckich, biegnących 
z żelaznemi drągami z dobrej woli na sukurs woj- 
skom sułtańskim przeciwko znienawidzonym Armeń - 
czykom. Życie ludzkie w takiej chwili wisi na wło- 
sku, zależy często od przypadkowej pomyłki lub 
fantazji pierwszego gorszego hamala. 

Wkrótce jednakże zjeżdżamy z głównej tej ar- 
terji ruchu miejskiego; oddalamy się od patroli, 
bataljonów, hamalów i wyglądających ze wszyst- 
kich nadbrzeżnych pałaców czarnych rzezańców — 
skręcamy w boczne uliczki i dostajemy się nare- 
szcie do stacji. Tu w elegancko urządzonej kawiarni 
spotykamy liczne i dystyngowane towarzystwo Fran- 
cuzów i Anglików, którzy tym samym instynktem 
zachowawczym wiedzeni, pospieszyli do Beszyktaszu, 
aby schronić się przed burzą w jednym z przed- 
mieść nad Bosforem. Francuzi, wśród których wielu 
urzędników Banku Ottomańskiego, z właściwą im 
wielomównością udzielają sobie wzajemnie i nam 
wrażeń przebytych. 

Dowiedzieliśmy się więc, jak Bank niespodzia- 
nie został opanowany przez kilkudziesięciu armeń- 
skich rewolucjonistów wybornie zorganizowanych. 
Jak całemu personalowi Banku pozwolono przez 
sąsiednie lokalności „Regie* wyjść z gmachu, a tyl- 
ko kilku kawasów na służbie, pilnujących u wej- 
ścia zabitych zostało. Jak Armeńczykowie nie na- 
ruszając bynajmniej funduszów bankowych starali 
się tylko zabarykadować nagromadzoną srebrną go- 
tówką od napadu wojsk i policji, a że obecnie pod 
groźbą wysadzenia w powietrze całego Banku, par- 
lamentują za pośrednictwem dyrekcji Banku i kon- 
sulatów z rządem Suttana. 


Willa G. w Bebeku, to nie tylko muzeum ar- 
tystyczne ale rodzaj instytucji narodowej, gdzie ka- 
żdy Polak znajduje oparcie i gościnność — to, jak nie- 
którzy żartobliwie się wyrażają, ambasada polska na 
ziemiach Padyszacha. 

Gospodyni domu, sama utaleutowana pianistka 
i niezwykłej intelligencji, złączona bliskiem pokrewień* 
stwem z trzema polskimi artystami: Głowackim, 
Hadziewiczem a przez męża z samym Matejką, 
nie tylko potrafiła zgromadzić wiele dzieł sztuki 
polskiej, ale zorganizować centrum intelektnalne 
i artystyczne, przeważnie w kierunku muzycznym. 
W wilję właśuie tych wypadków, obchodziliśmy tu 
uroczyście św. Ludwikę, patronkę gospodyni pię- 
knemi produkcjami muzycznemi, gdzie obok sio- 
strzeńca pani domu, utalentowanego skrzypka p. 
Miecz. Jarońskiego, słyszeliśmy kilku pierwszorzę- 
dnych pianistów i wiolenczelistów z nadwornej ka- 
peli sułtańskiej. Obok całej prawie kolonji polskiej 
Konstantynopola, spotkać tu można było wiele ro- 
dzin angielskich z Bebeku, oraz kilku paszów tu- 
reckich spędzających tu letnie miesiące. Kontrast 
tej uroczystości z trwogą dni następnych tem był 
drastyczniejszy. 

Przyjechawszy do Bebeku, opowiedziałem zgroma- 
dzonym w willi licznym domownikom i gościom, 
pośród których znajdował się jeden pasza i iede: 
poeta turecki p. Salaidyn, o świeżych wypadkach 
w Konstantynopolu. Zdumienie i konsteraacja od- 
mAlO mAN się na fizjonomjach tak Polaków jak i Tur- 

ów. 

Wkrótce zaczęły dochodzić coraz groźniejsze 
wieści, tak co do liczby ofiar jak i objawów dzi- 
kości zaszłych w dalszych okolicach miasta i prze- 
dmieść. Ruch cały sfanatyzowanej rozkazami z góry 
ludności muzułmańskiej, widocznie skierowany był 
tylko przeciwko Armeńczykom. Ale powoli zaczęto 
wię A i inne ofiary tak czystego przypadku jak 
własnej nieoględności. Dwóch młodzieńców np. wło- 
skiej narodowości nie powróciło dnia tego ani dni 
następnych do Bebeku— rodzina ich uważa za stra- 
conych. Wśród licznej kolonji Anglików miauowi- 
cie, zaniepokojenie stawało się coraz większe — o- 
piuja publiczna bowiem czyniła niedwuznacznie od- 
powiedzialnemi za wypadki, intrygi angielskich ko- 
mitetów, jeśli nie angielskiego rządu. Wielu z umie- 
rających Armeńczyków wyrzekało, że sprzedali ży- 
cie za dwa nędzne medżydze, czyli około 4 złr. 
W nocy dnia tego przybył okręt angielski do Be- 
beku i zabrał większą część poddanych królowej 
Wiktorji. 
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Nazajutrz od rana do hiobowych wieści z Kon- 
stantynopola, gdzie wycięto w pień całe przedmie- 
ścia armeńskie, Psamatia i Hasskjoi, gdzie na je- 
dnym cmentarzu armeńskim w Taksim do 800 tru- 
pów pochowano, dołączała się trwoga o losy Be- 
beku; większa część służby tu bowiem była naro- 
dowości armeńskiej. W takiem położeniu też była 
pani G., która nie chciała się rozstać z wierną swą 
służbą. Dom jej przytem uchodził za zamożniejszy, 
co podniecało niewątpliwie chęć rabuaku. (C. d. n.) 

T. Mieczuja-Ziemaecki. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 27 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Małżeństwo w rodzinie Habsburgów. — Zbiór portretów 
dra Feldera. — Rewizja w kawiarni centralnej. — Strzał 
do pociagu. — Złodziej z miłości. — Samobójstwo Hiszpanki. 

Ślub księcia Filipa Orleańskiego z arcyksiężniczką 
Marją Dorotą odbędzie się 5 listopada b. r. w ka- 
plicy Burgu. Narzeczony przybędzie ze świtą liczącą 
40 osób. Z obeych gości, wezmą udział w obehodzie: 
król Don Karios Portugalski i jego żona Amelja, o- 
wdowiała hrabina Paryża, książę Aosta z małżonką, 
wreszcie książę d’ Aumale. Głowy koronowane za- 
mieszkają w Burgu i Schónbrunie; towarzyszące im 
osoby w hotelu „Imperial“, 

Były burmistrz miasta Wiednia dr Felder, posia- 
da jedyny w swoim rodzaju zbiór portretów. Zawiera 
on przeszło 100.000 obrazów, pochodzących z różnych 
krajów i czasów. Przedstawia wszystkie stany, za- 
cząwszy od głów koronowanych, a skończywszy ua 
typach wiejskich. Szczególniej r. 1848 jest silnie re- 
prezentowany. Członkowie domu cesarskiego, mini- 
strowie, jenerałowie austrjacey i węgierscy, deputo- 
wani, artyści, dziennikarze i literaci, w ogóle wszyst- 
kie osobistości, które w tej pamiętnej epece odgry- 
wały pewną rolę, znajdują się w galerji dra Feldera. 
Podziwiać należy mrówczą pracę i cierpliwość wła- 
ściciela tego zbioru. Przez pół wieku szukał, zbierał 
i płacił znaczne pieniądze. Przytem z własnych wspo- 
mnień robił notatki i objaśniał wiele faktów dotąd 
nieznanych. Galerja idzie na licytację w miesiącu pa- 
ździerniku. Życzyćby należałe, aby nie była rozdro- 
bnioną, gdyż straciłaby całą wartość. Powinien ją na- 
być rząd, lub jaki bogaty amator. 

W znanej kawiarni Centralnej, położonej przy 
Herrengasse, odwiedzanei bardzo licznie przez Pola- 
ków, zaszedł wypadek niezwykły. Wczoraj, o rannej 
porze, zjawiło się dziesięciu urzędników dyrekcji fi- 
nansowej, pod przewodnictwem nadkomisarza. Ci roz- 
poczęli drobiazgową rewizję, poszukując cygar i pa- 
pierosów zagranicznych. Kelnerzy musieli pokazać swo- 
je szkatułki z wyrobami tytoniowemi, leez nie w nich 
nie znaleziono. Dopiero w jeduej skrytce odszukano 
kilkaset sztuk papierosów egipskich. Czterech płatni- 
czych: Antoni, Józef, Karol i Piotr, zostało na miej- 
sou aresztowanych i odstawiono ich do urzędu poli- 
cyjnego. Właściciel kawiarni pan Bumberger, chciał 
złożyć za nich kaucję, ale jej nie przyjęto. Położenie 
jego nie jest do pozazdroszczenia. Została mu się służ- 
ba podrzędna i dziś nie ma kto odbierać pieniędzy 
od gości. Trzeba liczyć, że w tym olbrzymim zakła- 
dzie, dziennie przewija się kilka tysięcy osób. 

Psota czy zemsta ? — podobne pytanie zadawali so- 
bie podróżni jadący pociągiem kurjerskim z Berlina 
do Wiednia. W bliskości stacji Okryżko na Morawji 
ktoś strzelił z dubeltówki do okien wagonu restaura- 
cyjnego. Kula zdruzgotała futrynę i rozbiła szybę. 
Kawałki szkła lekko zraniły dwóch cywilnych i dwóch 
oficerów. Pociąg natychmiast zatrzymane i zarządzono 
za sprawcą silne poszukiwania. Te jednak okazały się 
bezeelowemi. 

Dziewiętnastoletni chłopiec, Oswald Hartman, za- 
trudniony jako praktykant w handlu Fisch i Ska 
przy ul. Qyrkowej, sprzeniewierzył swemu pryncypa- 
łowi kwotę 2.400 złr., którą podniósł w pocztowej 
Kasie oszczędności. Kochał się on w niejakiej Marji 
Christel i chcąc zadowolić wszelkie wymagania swojej 
najdroższej, posunął się do złodziejstwa. Poliaja zna- 
lazła u niej 1.500 złr. i kosztowności zakupione z pie- 
niędzy ukradzicnych. Czułą parę odstawiono do wię- 
zienia karnego. Nawiasem mówiąc, owa miła Daley- 
nea liczy sobie 58 wiosen i wcale nie wygląda na 
uroczą. Miłość jednak jest ślepy i usuwa się z pod 
wszelkiej krytyki. 

W tutejszym szpitalu powszechnym zmarła z otru- 
eia Izabela di Marengo. Życie pełne awantur zapro- 
wadziło ją na drogę upadku moralnego. Żona jenerała 
wojsk hiszpańskich uciekła od męża, porzucając troje 
dzieci. Po wielu przejściach przyjechała do Wiednia 
i nie mając z czego żyć, zaczęła dawać lekcje języka 
franeuskiego i hiszpańskiego. Powudziło się jej nawet 
dobrze; przy oszczędności zebrała kilka tysięcy złr. 
Zakochała się w cehórzyście jednego z podrzędnych 
teatrów. Ten wyciągnął od niej pieniądze i następnie 
opuścił, zrospaczona zażyła silną dogę morfiny i do- 
kiorzy nie mogli jej uratować. Jest to jedna więcej 
tragedja miłosna, jakie się tak często przytrafiają w sto- 
licy nad modrym Dunajem. Swój. 


z dnia 30 Września 
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Paryż d. 25 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Uroczystości carskie. — Wojna miedzy woinymi mularzami 
| dzisiejszym rządem. — Zdrowotność Paryża. — Nowy spo- 
sób okradania. 

(K. W.) Przygotowania do przyjęcia cesarskiej 
pary rosyjskiej, postępują z gorączkową szybkością. 
Paryżanin budzi się rano i z wielkiem zdziwieniem 
widzi, że dom jego od góry do dołu, przybrany zie- 
lenią i kwiatami. Naprzeciwko wznosi się jakiś łuk 
tryumfalny, z napisem: „Niech żyje car rosyjski, 
przyjaciel Francuzów!“ Wychodzi na ulicę i nigdzie 
przejść nie może. Dziesiątki tysięcy robotników zaję- 
tych jest dekorowaniem miasta. Wszędzie krzyk, ha- 
łas i wrzawa. Trwać to tak będzie do 5 październi- 
ka. Potem kilka dni wspaniałych festynów i wre- 
szcia nastąpi cisza i rozpamiętywanie chwil ubie- 
głych. Jak owe rozpamiętywanie wypadnie, to do- 
piero będziemy mogli osądzić po odjeździe autokraty 
półuocnego. Francuzi z natury są optymistami i mają 
to przekonanie, że pobyt cesarza rosyjskiego w Pa- 
ryżu, zacementuje ua długie czasy przyjaźń między 
dwoma narodami i w danym razie, pułki kozaków i 
kałmuków, rzucą się na Niemcy i sprzymierzoną 
z niemi Austrją. Oby się tylko nie zawiedli w swo- 
ich nadziejach. 

Do osoby cara, przydzieleni zostali: jenerał Le 
Monton de Boisdeffre, szef sztabu jeneralnego, wice- 
admirał Rustan, pułkownik Lestapis, pułkownik Ou- 
dart, pułkownik Menetrez, major Pouffin de Saini- 
Moral, major Chanzy. Przy carowej pełnić będą słu- 
żbę: wice-admirał Gervais, osoba gratissima na dwo- 
rze rosyjskim i podpułkownicy: Mennier i Lastourl. 
Oprócz tege ośmiu kapitanów ma pełnić funkcje ofi- 
cerow ordynansowych. 

Wszystkie dyspozycje co do rewji w Ohalons, zo- 
stały już ułożone między ministrem wojny jenerałem 
Billot i gubernatorem paryskim jenerałem Saussier. 
Wojska rozstawione będą w trzech liniach, na prze- 
strzeni dwóch kilometrów. Car ze sztabem, liczącym 
150 osób, przejdzie front. Następnie odbędzie się de- 
filada przy odgłosie hymnu rosyjskiege. Carowa ma 
asystować przeglądowi, w otwartym powozie. Jest 
jeszcze wielkie pytanie, czy pani Faure zostanie przez 
nią zaproszoną do przyjęcia miejsca w ekwipażu 
dworskim, lub też pojedzie osobno, wraz z córką? 
Kwestja ta zajmuje bardzo umysły nietylko Paryża- 
nek, ale i świata urzędowego. Prawdopodobnie Ale- 
ksandra Fedorowna okaże się grzeczną kobietą i uda 
się razem z prezydentową na rewję. 

Wolni mularze wypowiedzieli śmiertelną walkę 
gabinetowi Meline'a. Jak wiadomo, wielkim mistrzem 
loży masońskiej, przy ulicy Cadet, jest były prezes 
ministrów, Leon Bourgeois. Za jego poduszczeniem, 
zebrano pół miljona franków na cele agitacyjne. 
W styczniu odbędą się częściowe wybory do senatu. 
Satelici wielkiego mistrza postanowi wprowadzić do 
tego najwyższego ciała prawodawczego, Samych s80- 
cjalistów i radykalistów. Rozesłano już na prowincję 
najsprytniejszych ajentów i dobijanie się o krzesła 
będzie zacięte. Rząd wie dobrze o każdym ruchu 
przeciwników. Minister spraw wewnętrzych, wydał 
tajny okólnik do prefektów i otworzył im kredyt nie- 
ograniczony, celem pokonania wrogów porządku spo- 
łecznego. Czy mu się uda? — to przyszłość okaże, 

Statystyka miejskiego biura lekarskiego, wykazu- 
je, że Paryż jest najzdrowszem miastem w Europie. 
W miesiącu sierpniu, choroby zakaźne zeszły do mi- 
nimum. Na tyfus padło ofiarą tylko 12 osób. Dyf- 
terja, która powaliła setki dzieci, dziś została zupeł- 
nie zniszezoną, dzięki wynalazkowi doktora Roux. 
Zdrowa woda, wyborna kanalizacja i tysiączne Spa- 
cery i skwery, zapełnione drzewami, wpływają doda- 
tnio na zmniejszenie wypadków śmierci. Tem nie mo- 
że się pochlubić żadna stolica w Eurepie. 

Złodzieje paryscy. wynaleźli teraz nowy sposób 
oszustwa. Zajezdżają do pierwszych hoteiów i przed- 
stawiają się za książąt i hrabiów rosyjskich. W ho- 
telu Continental, zajął wykwintny apartament książę 
Menszyków. W brystolskim hrabia Orłow. Przez dwa 
tygodnie jedli i pili i pożyczywszy po kilka tysięcy 
franków, obydwaj się uiotnili. Policja wykryła, że 
byli zwykłymi rzezimieszkami i dzięki przybranej na- 
rodowości, potrafili oszukać łatwowiernych. 


Orsowa dnia 27 września. 
(List oryginalny Gtosu Narodu). 
Otwarcie Żelaznych Wrót. 

W pierwszej korespondencji, jaką wysłałem przed 
dwoma duiami, starałem się skreślić cały przebieg 
robót przygotowawczych. nim przystąpiono do wyko- 
nania tego dzieła wiekopomnego. Dziś z miejsca opi- 
suję uroczyste otwarcie kanału Żelaznych Wrót. 

W sobotę od samego rana niebiosa się rozpłakały, 
a wylewały łzy tak rzęsiste, że wszyscy dygnitarze 
węgierscy i austrjąccy zostali przemoczeni do nitki. 
Swoją drogą na dworcu roito się 0d mundurów i a- 
tyl węgierskich. Prawie wszyscy ministrowie obydwóch 
połów monarchii, wraz ze swymi prezesami, zgroma- 
dzili się na peronie. Z ambasadorów byli obecni: 
br. Eulenburg, sir Edward Monson, hr. Nigra, Lozć, 
Mahmud Neddin bey, hr. Ghika. Oprócz nich, przy- 
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był jeszcze radca ambasady rosyjskiej baron Benken- 
drf, austrjacki poseł w Bukareszcie baron Aeren- 
thal, austrjacki poseł w Belgradzie baron Schissl i 
dwóch konsulów jeneralnych. Ciało parlamentarne 
przedstawiali: Prezydent Izby Panów hrabia Trautt- 
mansdorf i prezydent Izby deputowanych baron Oblu- 
mecki, Liczne duchowieństwo z biskupem na ozele, 
stanowiło grupę osobną. 

Na 10 minut przed godz. 3 po południu przybył 
arcyksiąże Józef. Punkt o godz. 3 nadjechał pociag 
dworski. Kompanja honorowa 8 pułku bonwedów, 
sprezentswała broń, a muzyka zagrała hymn ludowy. 
Cesarz Franciszek Józef wysiadł z wagonu. Przyjęto 
go entnzjastycznemi okrzykami. Nadżupan Jakabfty 
powitał monarchę dłuższą mową. Cesarz odpowiedział 
w kilku słowach i okazał wyraz swego zadowolenia, 
że tak pomnikowa praca doszła do skutku pod jego 
rządami. 

Następnie cesarz odbył przegląd kompapji hono- 
rowej i podał rękę prezesowi ministrów węgierskich 
baronowi Bauffyemu. Do hr. K. Badeniego ściskając go 
za dłoń, rzekł: „Panowie przybyliście bardzo licznie*. 
Na co prezes ministrów austrjackich odpowiedział: 
„Jesteśmy wszyscy, Oprócz hr. Ledebura i ministra 
Rittnera*. 

Potem cesarz udał się do Orsowy. Za powozem 
dworskim, ciągnął się cały szereg ekwipażów, zaprzę- 
żonych po większej części w szory węgierskie. 

O godz. 4 po południu, przyjmował monarcha, w 
budynku urzędu leśnego, członków ciała dyplomaty- 
cznego, europejską komisję Dunajową, ministrów, de- 
putacje Rady państwa, sejmu węgierskiego i t. d. 

Dziś rano, po wysłuchaniu mszy św. udał się ce- 
sarz na dworzec kolejowy, celem powitania królów : 
rumuńskiego i serbskiego. Przybył najpierw król Ale- 
ksander, a w 25 minut później król Karol. 

O godzinie 9 wyruszyli monarchowie do portu i 
wsiedli na pokład statku „Franciszek Józef“. Na 
masztach wszystkich okrętów powiewały flagi trzech 
narodów. Kiedy statek cesarski przeciął girlandę róż, 
rozwieszoną nad wodą, przy ujściu rzeki, ksiądz bi- 
skup Dessewffy poświęcił kanał i odmówił modlitwę 
stosowną. 

Następnie zabrał głos eesarz Franciszek Józef. 
Słowa jego mieliście już pewnie telegrafowane. 

godz. 3 po południu cesarz i dwaj królowie 
przybyli do Herkulesbadu. Wszystkie władze cywilue 
i wojskowe były zgromadzone i powitały monarchów, 
Miejscowość udekorowano chorągwiami, kwiatami i 
zielenią, O godz. 6 odbył się objad dworski, w któ- 
rym wzięło udział 120 osób. Podezas uczty, cesarz 
Franciszek Józef wzniósł toast na cześć obydwóch 
monarchów. 

Toast ten brzmiał: „Piję za zdrowie moich do- 
stojnych gości Ich królewskich Mości króla Rumunji 
i króla Serbji, dziękując im, iż byłi łaskawi zaszczy- 
cić swoją obecnością uroczystość, jaką dziś obchodzi- 
my. Życzę im szezęścia, a ich krajom pomyślności; 
mam nadzieję, że węzły prawdziwej przyjaźni, jaka 
nas z nimi łączy, znajdą zawsze wierny wyraz w przy- 
jacielskich stosunkuch naszych państw*. 

Król Karol rumuński odpowiedział następującym 
toastem: „Wzruszony do głębi łaskawemi słowami 
Waszej cesarskiej Mości proszę o przyjęcie najszezer- 
szego podziękowania za ten dowód życzliwości. Z praw- 
dziwą radością pospieszyłem przybyć na łaskawe za- 
proszenie Waszej ces. Mości, wzięcia udziału w otwar- 
ciu Żelaznej Bramy, które usuwa dla korzyści wszy- 
stkich nadbrzeżnych państw stataie zapory, jakie 
stały na przeszkodzie żegludze na Dunaju. Wspomnie- 
nie tej pięknej uroczystości będzie mi tem droższe, 
iż przy tej sposobności mam szczęście powitać Wa- 
5z% ces. Mość na granicy swego państwa. Oby to 
spotkanie zacisnęło jeszcze silniej tak szczęśliwie przy- 
wrócone węzły przyjaźni, między naszemi państwa- 
mi i zapewniło silną trwałą podstawę ich rozwojowi 
ekonomieznemu i stosupkom handlowym. W tej na- 
dziei łączę się całem sercem z gorącemi życzeniami, 
jakie poddanni Waszej ces. Mości nieustannie żywią 

kr niego i jego dostojnęgo domu i łączę się z ich 
oxrzykiem, który dziś rozbrzmiewa od Alp do Czar- 
mi ma M Jego ces. Mość cesarz austrjacki i król 
za Ñ królowącie* niech żyje jej ces. Mość cesa- 

Król Aleksander serbski owiedział następują- 
oy toast: „Głęboko jestem ikony ea y 
wami, jakie dopiero oo wypowiedział Jego ces. i król. 
apost. Mość. Ž prawdziwą radością przybyłem na za- 
proszenie Waszej ces. Mości wzięcia udziału w uro- 
czystości otwarcia Bramy Żelaznej. Stosunki naszych 
krajów były zawsze przyjazne; było zawsze mojem 
życzeniem węzły te nieustannie wzmacniać i mam 
silną nadzieję, iż dzisiejsze nasze spotkanie do tego 
się przyczyni. Liezne handlowe i ukonomiczne sto- 
sunki, jakie istnieją między naszemi państwami, uła- 
twione będą jeszcze przez otwarcie kanału koło Że- 
laznej bramy, i proszę Waszą Ces. Mość, „abyś ra- 
czył wierzyć w najgłębsze uczucia tak mojej jak me- 
go ludu przyjaśni i uszanowania. Jego Ces. Mość, 
cesarz austrjacki i król węgierski Franciszek Józef I 
niech żyje! niech żyje Jej Ces. Mość cesarzowa i kró- 
lowa Elżbieta !“ 

Z powodu otwarcia Żelaznej Bramy nadeszły tele- 


"i na stare lata zabawą nie gardził, 


gramy z życzeniami od papieża, od cesarza niemieckie- 
go, od króla włoskiego i od cesarza rosyjskiego. Na 
pamiątkę akta otwarcia Bramy Żelaznej przyjął cesarz, 
na prośbę węgierskiegc ministra handlu, owe pahary 
złote, któremi przypijali do siebie monarchowie pod- 
czas wczorajszej uroczystości. 

Q godzinie 8 wieczorem cesarz Franciszek Józef 
i królowie Karol rumuński i Aleksander serbski wśród 
entuzjastycznych okrzyków olbrzymiego tłumu ludno- 
ści udali się do wspaniale oświetlonego dworca, gdzie 
ich oczekiwali ci sami dostojnicy i goście, którzy mo- 
narchów powitali w chwili przybycia. Cesarz pożegnał 
się serdecznie z królami, poczem Król rumuński o go- 
dzinie 8 minut 30 wyjechał do Krajowy, a król serb- 
ski o godzinie 8 minut 45 do Belgradu. Cesarz au- 
strjacki odjechał o godz. 9 do Bukaresztu. 

Na zakończenie przytoczę wam parę interesujących 
epizodów z czasu pobytu cesarza w Orsowie, o któ- 
rych opowiadania krążyły tu z ust do ust. I tak o- 
powiadają, że kiedy w niedzielę na dworeu zasygna- 
lizowano nadejście pociągu wiozącego króła rumuń- 
skiego, cesarz postąpił kilka kroków ku szynom i pa- 
trzył ku nadchodzącej lokomotywie. Spostrzegł wtedy, 
że kilku panów ua peronie kończy jeszcze cygara, 
które sobie po śniadaniu zapalili. Zwrócił się więc 
do bar. Banffyego i izekł doń w języku węgierskim: 
„Zechciej pan powiedzieć tym panom, że nie wypada 
palić, gdy się oczekuje przybycia króla*. A następnie 
po niemiecku głośno dodał cesarz, zwracając się do 
otoczenia: „Zawsze trzeba uczyć!* Naturalnie cygara 
rzucono w tej chwili i humor cesarza niebawem też 
się rozjaśnił, Drugi epizod zdarzył się w sobotę po 
południu, podczas przyjmowania deputacyj przez ce- 
sarza. Przyszła już kolej na reprezentantów austrja- 
ckiego parlamentu, a nie można było odszukać bar. 
Chlumeckiego, który miał w imieniu Izby przemówić. 
Jeneralny adjutant, hr. Paar, przyszedł z zapytaniem, 
czy deputacja jest gotowa, a Chlumecky'ego jeszcze 
nie było. W ostatniej chwili zdecydowano, że zamiast 
niego hr. Stahrenberg poprowadzi deputację. Ledwo 
się drzwi za nimi zamknęły, nadbiegł zdyszany Chlu- 
mecki, któremu gdzieś daleko zabrano konie i mu- 
siał długi czas szukać innych. Kłopotem prezydenta 
Izby zabawiono się tu szczerze. 


EE] 
ZROŚLI z ZIEMIĄ. 
OPOWIADANIE 
przez 
KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). (3) 


W przekopanym parowie ukazały się parskają- 
ce łby końskie. jakby na potwierdzenie słów Grze- 
li. Była to istotnie Walkowa forualka, wysłana 
przodem dla przetorowania drogi. Duże ciężkie pło- 
zy, ryły w pierzastym Śniegu, zostawiając lśniący 
ślad za sobą. Z koni buchała para i osiadała szro- 
nem na grzywach. 

Z sani wyskoczył dworski wyrostek. W jednem 
ręku trzymał duży gąsior wódki, w drugim ko- 
szyk z przekąskami. Był to przyobiecany poczę- 
stunek. 

— Wojciechu! — zawołał, zwracając się do 
sołtysa — dziedzic przysyła. Trzymajcie... 

Chłopi, wbiwszy łopaty w śnieg, skupili się 
w okół przybyłych, pytając z ciekawością : 

— A cóż, pojadom ? 

— Już konie zaszły, tylko” patrzeć — objaśnił 
kredensowiec, przypijając do sołtysa. 

— W wasze ręce... 

— Bóg zapłać! Najlepszego ! y 

Kieliszek poszedł z rąk do rąk. Przymówił się 
o „swoje“ i Walek. Kropnął kielich gorzałki i ru- 
szył zwolna przez niedokopaną jeszcze zaspę. Wy- 
rostek z opróżnionym koszykiem i pustym gąsior- 
kiem pobiegł pędem ku dworowi dać znać, „że już 
przejedzie*. 


W Prońskim dworze już trzeci dzień hulano na 
zabój. 

Prońsk siyag z gościnności, bawiono się tam 
zwykle dobrze. Krążyło nawet po okolicy przysło- 
wie „dobrze jak gościowi w Prońsku*. Radca Kwi- 
ryn Proński, wielki hulaka za kawalerskich czasów 
a podejmował 
z całego Serca. i 

Kiedy przeto wieść o zaślubinach najmłodszej 
radczanki, „panny Jadzi“, z Krzysiem Ożgą gruch- 
nęła po okolicy, zjechało na weselisko pół powiatu 
krewniaków i znajomych stron obu, raz przez nie- 
kłamaną życzliwość, powtóre z wielkiego zacieka- 
wienia, jakie ten marjaż budził. 

Panna Jadwiga śliczna, o piwnych oczach, blon- 
dynka, uchodząc za najlepszą w dodatku partję, 
była od lat kilku celem gorących zabiegów okoli- 
cznej młodzieży. Kawaleria zajeżdżała konie, słano 
swaty za swatami, a choć Krzyś Ożga od dwóch 
lat smalił cholewki i fama niosła, że mu panna 
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sprzyja, do ostatniej prawie chwili nie wiedziano, 
na czem się to skończy. 

Dopiero „zapowiedzie" położyły koniec wątpli- 
wośżiom, a choć niejednemu taki wybór radezanki 
poszedł po nosie, na wesele pospieszyli wszyscy, 
jak jeden mąż. 

Więc oprócz najbliższej rodziny Słotwińskich 
z Borzykowej, Warków z Nadolnej, bo pani Tekla 
Pronska była Warkówna z domu, prócz Święcia- 
nowskich i Jangrotów pożenionych ze starszemi 
córkami radcostwa zjechali familjanci pana młode- 
go, Barszczewscy z Lipna, Warzyńscy z Konopni- 
cy, Kotarscy, Żyłkowie, nie mówiąc już o sąsiedz- 
twie, które się „in gremio* stawiło. Pan Homobon 
Szałata, zwany przez szlachtę „księciem* lub „Ra- 
dziwiłłem*, bo ród swój od tatarskich murzów wy- 
wodził, a o odbytych podróżach wzorem „panie 
kochanku* łgał niemiłosiernie, dowcipniś wielki i 
bywalec, samych odpalonych konkurentów, co Krzy- 
siowi drużbować przybyli, dwuuastu naliczył. Obie- 
gał nawet potem między sziachtą ułożony z tego 
powodu wierszyk : 


„Na weselu panny Jadzi z Krzysztozsem 
Było mendel kawalerów z „odkoszem*. 


Rojno było i gwarno. Od trzech dni modrze- 
wiowy dworek z „przystawkami* rozbrzmiewał we- 
selem i uciechą. Wydobyto stare srebra i serwisy; 
zastawione w podkowę stoły gięły się od potraw 
i napitków, a sprowadzona z miasteczka żydowska 
kapela rźnęła bez przerwy od ucha, aż muzykantom 
palce mdlały. W oficynach i czeladnej z polecenia 
dziedzica ekonom podejmował służbę. 

, Niestrudzeni gospodarstwo, mimo podeszłego 
wieku ciągle na nogach, krzątali się ochoczo, aby 
nikomu na niczem nie zbywało, a kiedy nazajutrz 
po ślubie niektórzy z weselników wymknąć się u- 
kradkiem chcieli, rozochocony radca przez żywy 
gwałt nie puszczał. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ 


Pawła d'Aigremont. (163) 


(Ciąg dalszy), 


— A po czwartej czy przyjdzie tu, czy też do 
mojej siostry ?... 

Maurycy uśmiechnął się wesoło. 

— O tem lepiej odemnie wiedzieć powinna pa- 
ni Imaculata. 

Księżna, spuszczając oczy, odparła : 

Pan Fontenay ma być o piątej przy ulicy 
Franciszka I-go. 

— A zatem, ponieważ mam ważny do niego 
interes, zatelefonuję, żeby przybywał jak można 
najprędzej. 

Po upływie chwil kilku, Christoval pozostawił 
swych ukochanych i podążył do gabinetu na ro- 
zmowę z tym, którego kochał, jak brata, 

— Chcę zażądać od ciebie przysługi, drogi Mar- 
cinie, przysługi, która będzie, bodaj, poświęceniem 
z twej strony. 

— Słucham — odparł Fontenay — o żadnem 
poświęceniu z mej strony mowy nie ma, jeżeli tylko 
nie tyczy się Imaculaty albo dzieci naszych. 

— (zy jednak nie żądałbym poświęcenia, gdy- 
bym prosił, byś poszedł do pana Ludwika Ber- 
thier ?... 

Fontenay skrzywił się trochę, lecz w tejże 
chwili zapanował nad sobą. 

— To tylko nieprzyjemność, ale nic więcej. Je- 
żeli zażądasz tego, widocznie będzie potrzebnem. 
Jestem gotów. ` 

— Dziękuję ci, bracie mój drogi. Ze to będzie 
nieodzownem, sam z pewnością osądzisz. 

I opowiedział mu, co zaszło pomiędzy Clainem 
a Ludwikiem Berthier, następnie zaś pomiędzy Clai- 
nem a nim, księciem de Monte Lecne. 

— Pomimo bezwzględnego sceptyzmu swego, — 
kończył książę — Claine ma jednak dla mnie u- 
czucie wdzięczności, a kte wie nawet, czy nie przy- 
wiązania. Wyjednałem u niego rzecz na pozór nie- 
prawdopodobną. Zrzekł się zemsty nad Berthierem, 
pod warunkiem, aby am on, ani de Graves nie 
szarpali go ani w gazecie Naród francuski, ani 
w jakimkolwiek innym organie. Otóż zadanie, jakie 
ci powierzyć pragnę; postaraj się, żeby zrozumieli 
ważność położenia i za jaką bądź cenę zmuś ich, 
by dali pokój Clainowi. Jeżeli tego nie uczynią, 
Berthier popadnie w najstraszniejsze nieszczęście 
i cały mój wpływ na Amerykanina nic mu nie 
pomoże. 

— Zrozumiałem — rzekł Fontenay, wysłucha- 
wszy z uwagą Monte-Leone'a. — Czy zaraz mam 
iść do parku Monceau, czy lepiej do jntra rana po- 
czekać ?... 

— Im prędzej, tem lepiej. 
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Ponieważ Fontenay wstawał z krzesła, Chri- 
stoval dodał jeszcze : 

— Zanim moie opuścisz, idź na chwilę do sa- 
lonu, znajdziesz tam osoby, które uszezęśliwisz zja- 
wieniem się choćby na kilka minut. 

Marcin uścisnął dłoń przyjaciela : 

— Zawsze byłeś i będziesz najdelikatniejszym 
człowiekiem na świecie — rzekł. 

Monte Leone zaśmiał się głośno. 

— Z przyzwyczajenia ! — odpowiedział —- w na- 
szym wieku nie łatwo się człowiek już zmienia !... 


IX. 


Okrutna kara. 


U Berthierów było coraz gorzej; stan Franci- 
azki stał się o wiele groźniejszym. Ciągłe mdłości 
i wymioty nękały chorą ; osłabienie i kolor cery 
nadawały jej wygląd nieboszezki. Ale przytomność 
umysłu dopisywała jej w zupełności. 

— (o mi jest? — pytała nieustannie z nie- 
ufnością de Graves'a i Maksyma, którzy jej nie od- 
stępowali ani na chwilę. 

De Graves milczał, Maksym zaś zalewał się 
łzami, widząc fatalny stan siostry ukochanej, a nie 
rozumiejąc jego przyczyny. 

Franciszka nigdy ani tkliwą, ani przywiązaną 
do Maksyma nie była, on jednak kochał ją szcze- 
rze. W nim też od czasu choroby Franciszki i stra- 
sznej konferencji z doktorem Tavernier — znalazł 
Eugenjusz pomocnika dregoeennego. Djagnoza tak 
przerażająca obudziła czujność de Gravesa. 

— (Gdyby ktokolwiek — oświadczył mu sła- 
wny doktór — miał interes w usunięciu ze świata 
młodej kobiety, powiedziałbym, że stała się ona 
ofiarą najwstrętniejszej zbrodni — otrucia! 

Jeżeli de Graves przez roztropność zachował 
podejrzenia lekarza dla siebie, to jednak dręczyły 
go one okrutnie. Bo czy rzeczywiście Sylwja, Lu- 
dwik i Maksym nie mieli interesu w zgładzeniu 
Franciszki ?... 

Ale Ludwik mimo wszystko kochał córkę sza- 
lenie, Maksyma zaś stanowczo nie można było po- 
dejrzywać. [en chłopiec, była to prawość uosobio- 
ńa. Uczciwy był, delikatny do przesady i miał 
w sobie tak rozwinięte poczucie obowiązków, że de 
Graves mimowolnie dziwił się, skąd, jakim cudem, 
mógł syn Ludwika i Sylwji posiąść charakter Leo- 
na. A to tak biło w oczy, że i hrabia Napoulo 
i baron Nollet, znajdowali pomiędzy nimi dziwne 
podobieństwo nietylko moralne, ale i zewnętrzne 
nawet. 

Oczy niekiedy i wyraz twarzy Maksyma, przy- 
pominały najzupełniej nieszczęśliwego, który znikł 
bez wieści. Dla podejrzeń pozostawała tylko Syl- 
wja. Niestety, z jej strony wszystko było może- 
bnem ; wstrętna, chciwa, obłudna Normandka, do 
czegóż nie była zdolną ?... 

Eugenjusz przypomniał sobie jej przeprowadze- 
nie się w chwili, gdy odwoził do domu Franci- 
szkę, umierającą po ataku w piwiarni. Nikczemna 
kobieta mogła robić to wszystko dla odwrócenia 
podejrzeń od siebie. A tak jej dobrze się udało, 
że de Graves uczuł się prawie wzruszonym, że po- 
dejrzenia jego, jak pył z wiatrem się rozwiały. 

Lecz ataki Franciszki powtarzały się i były 
coraz straszniejsze. Rzeczywiście zażywała antipi- 
rynę, ale doktór poddał analizie dostarczone sobie 
proszki i nie znalazł w nich ani śladn jakiej obcej, 
trującej materji. I wtedy z większym jeszcze na- 
ciskiem powtórzył mężowi: 

— Strzeż żony |... 

Zrozpaczony de Graves przysiągł, że nie odstą- 
pi jej ani na sekundę, że strzedz będzie dniem 
i nocą. Ale takie rzeczy przyrzeka się sobie, tym- 
czasem są one fizycznie niewykonalne. Po dwóch, 
trzech nocach czuwania, ciało omdlewa, umysł sła- 
bnie i chwyta sen nieunikniony. 

Jeżeli prawdą było, co Eugenjusz przypuszczał, 
jeżeli baronowa Berthier spełniła ohydną zbro- 
dnię, to chyba w chwilach snu dozorujących. Bo 
istotnie nie stawiała żadnych trudności, nie uwa- 
żała za niestosowne, ażeby chora pielęgnowaną by- 


"ła przez męża. Powiedziała jedynie: 


— Jeżeli tak chcesz i owszem; lecz gdy się 
zmęczysz, nie rób ceremonij. Chociaż była dla mnie 
bardzo zawsze niedobrą, będę pamiętała, że jest 
moją przybraną córką, że mam święte względem 
niej obowiązki. 

Tylko dlaczego znowu, gdy żądał, ażeby go 
Maksym zastąpił, Sylwja się oburzała i zrazu przy- 
stać na to nie chciała?... 

— Dlaczego? — pytał Kugenjusz, patrząc jej 
prosto w oczy. 

Normandka zmięszała się trochę, ale zaraz ođ- 
powiedziała ze zwykłą sobie krwią zimną: 

— Maksym jest bratem Franciszki, to prawda; 
lecz czy przystoi, ażeby młody człowiek doglądał 
młodej panny, narzeczonej twojej ?... 

Franciszka, która słyszała tę sprzeczkę. prze- 
cięła ją, oświadczywszy stanowczo: | 

— Żądam tego !... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


»GŁOS NARODU:C 


z dnia 30 Września 


Nr. 224 


KRONIKA. 


Kraków dnia 30 września. 

Kalendarz kościelny. Daś, we środę, Hiero- 
nima, doktora, wyznawcy; jutro 1 października, Remigiego, 
biskupa, wyznawcy; pojutrze Aniołów Stróżów. 

W kościele 00. Reformatorów od jutra i przez cały mie- 
siąc codziennie o godzinie 5 wieczór nabożeństwo różańco- 
we — w niedzieię zaś o godzinie 4 połączone z nieszpo- 
rami, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu wrześniu wolno polo= 
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogacze],zające i lisy; na jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i dzi- 
kiego gołębia, dropie i pardwy, oraz na wszelkie ptactwo 
błotne i wodne, 

r Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz 
ury. 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu wrześniu wolno łowić 
wszelkie ryby i raki, a jedynie ochraniać należy łososia. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 42, zachód przypada o godzinie 5 
minut 19, długość dnia 11 godzin minut 37. 

Stan powietrza. Dn.30-go września o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 750,2, termometr 1196 C, wilg. 91/,, wiatr zacho- 
dni. Zachmurzenie 10. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Nowo przybywający abonenci „Głosu Narodu* 
otrzymają bezpłatnie początek dwóch. drukowa- 
nych w „Głosie“ powieści: „Książęca Dola“ przez 
Tadeusza Łeckiego oraz „Zrośli z ziemią* przez 
Kazimierza Laskowskiego. 


Prezydent miasta nadsyła nam następujące pi- 
smo: Upraszam uprzejmie szanowną redakcję o uczy- 
nienie wzmianki w kronice swego dziennika, że z od- 
setek od fundacji śp. ks. Schindlera dla podupadłych 
rękodzielników krakowskich, udzieliłem w myśl ustę- 
pu 5 uchwały Rady miasta z dnia 15 marca 1894 
roku l. 24,977 jednorazowe zapomogi: Szczepanowi 
Głowackiemu, majstrowi szewskiemu, Kazimierzowi 
Kajzemu, majstrowi introligatorskiemu, Onufremu Ka- 
mińskiemu, majstrowi mydlarskiemu, Józefowi Ko- 
złowskiemu, majstrowi szewskiemu, Franciszkowi Ko- 
nopce, majstrowi stolarskie.nu, Janowi Lottigowi. maj- 
strowi szewskiemu, Józefowi Nowińskiemu, iuajstrowi 
krawieckiemu, Konstantemu Ruszkowskiemu, majstro- 
wi tapicerskiemu i Adamowi Siostrzankowi, majstrowi 
kaflarskiemu, każdemu z nich po 100 złr. Kraków, 
dnia 22 września 1896 r. J. Friedlein. 

Komisja weryfikacyjna odbyła w dniu 28 bm. 
drugie posiedzenie pod przewodnictwem dra Faustyna 
Jakubowskiego. Na posiedzeniu tem uznała komisja 
za ważny wybór radców miejskich z kurji małej wła- 
sności koła drugiego, a mianowicie pp.: Biborskiego 
Aleksandra, Chmurskiego Romana, Knausa Karola, 
Łapińskiego Jana, dra Pieniążka Karola, Seinfelda i 
Schmidta Władysława. Nadto uznano za ważne man- 
daty radców z kurji inteligencji a mianowicie pp.: 
dra Asnyka Adama, dra Bujwida Odona, dra Cyfro- 
wicza Leona, dra Kasparka Franciszka, dra Paszkow- 
skiego Franciszka, dra Ponikły Stanisława, Rottera 
Jana (!), ks. dra Spisa Stanisława, dra Staniszewskie- 
go Walentego i dra Zołła Fryderyka. Uznawanie wy- 
borów za ważne odbywa się ryczałtem. Nawet p. 
Rotter, który jest według statutu miejskiego niewy- 
bieralnym, zyskał uznanie komisji. Czekamy na ku- 
rję małego przemysłu! 

Zaznaczyć należy, iż komisja weryfikacyjna spro- 
stowała niektóre obliczenia głosów komisji wyborczej. 
Między innymi sprostowano, iż po wybranych z Ko- 
ła I największą liczbę głosów miał p. Kroebl, a po- 
tem p. K. Bartoszewicz, a dopiero po nim idzie z ko- 
lei dr Doboszyński. Na wczorajszem posiedzeniu uło- 
żyła także komisja weryfikacyjna projekt składu se- 
kcyj i komisyj Rady. 

* Egzaminy kwalifikacylne dla nauczycieli szkół 
ludowych, pospolitych i wydziałowych odbyły się w ter- 
minie wrześniowym przed komisją egzaminacyjną kra- 
kowską, pod przewodnictwem inspektora krajowego, 
p. Mieczysława Zaleskiego, w dniach od 24 do 27 
września b. r. Patent kwalifikacyjny dla szkół ludo- 
wych pospolitych otrzymali pp.: Czech Paweł, Dą- 
browski Tomasz, Dymek Alojzy, Jachimiak Andrzej, 
Koczur Jan i Nowak Jan, oraz panie: Albrecht Łu- 
cja (Urszułanka). Czaplińska Marja, Dobrodzicka Ma- 
rja, Dzikowska Zofja (uzupełnienie), Falkenstein Her- 
mina, Gardulska Ludwika, Kopeciówna Zofja, Kta- 
pówua Kudwika, Krzysztoforska Helena, Kulezycka 
Eugenja, Lapatynówna Wanda (Urszulanka), Majówna 
Marja, Męska Jadwiga, Nachowska Natalja (uzupeł.), 
Stiasnówna Stanisława (uzupeł.), Waśkowska Marje, 
i Zatlokal Jadwiga. Patent kwalifikacyjny dla szkół 
wydziałowych otrzymali pp.: Pawłowski Ludwik, Sa- 
łustowicz Kazimierz i Sałach Michał, oraz panie: Lu- 
towska Marja, Nowakówna Zofja i Suska Joanna. 

Sąd rozjemczy. Urząd górniczy okręgowy w Kra- 
kowie podaje do wiadomości, że Starostwo górnicze 
w Krakowie decyzją z 19-go września 1896 1. 2816 
zamianowało p. Jarosława Uhr -Stebelskiego, rad- 
cę Sądu krajowego w Krakowie drugim, a pana dra 
Władysława Leopolda Jaworskiego, kóncepistę przy 


ekspozyturze prokuratorji skarbu i docenta Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego w Krakowie trzecim zastępcą 
przewodniczącego Sądu rozjemczego dla bractw gór- 
niczych. Wskutek tego są obecnie członkami Sądu 
rozjemczego dla bractw górniczych krakowskiego o- 
kręgu górniczego następujący panowie: Przewodni- 
czącym jest dr Franciszek Ksawery Fierich, pro- 
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zastępcami prze- 
wodniczącego: 1) Stanisław Szymkiewicz, radea Ma- 
gistratu miasta Krakowa; 2) Jarosław Chr Stebelski, 
jak wyżej; 3) dr Władysław Leopold Jaworski, jak 
wyżej. Assesorami: 1) Sylwery Miszke, starszy radca 
górniczy w Wieliczce; 2) Władysław hr. Zamoyski, 
właściciel dóbr i kopalń w Zakopanem; 3) ks. pra- 
łat dr Władysław Chotkowski, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego; 4) Franciszek Skoczylas, senior sa- 
linarny w Bochni. Zastępcami assesorów : 1) Stani- 
sław Oksza Strzelecki, radca górniczy w Bochni; 2) 
Franciszek Bartonec, inspektor górniczy w Sierszy ; 
8) Rudolf Grundig, dyrektor górniczy w Jaworznie ; 
4) Henryk Kowarzyk, autor, inżynier i zarządca gór- 
uiczy w Niedzieliskach; 5) Klemens Vogt, zarządca 
kopalń w Kątach; 6) Hugo Kowarzyk, zarządca gór- 
niczy w Jaworznie; 7) Wacław Machaćka, autor, 
inżynier, górn. w Jaworznie; 8) Paweł Roszik, kie- 
rownik kopalń w Trzebini. 

* Wyścigi jesienne. Jeszcze tylko jeden dzień dzieli 
nas od terminu tegorocznych wyścigów konnych Ga- 
licyjskiego klubu jazdy panów. W sekretarjacie wi- 
dzieć można nader piękne i cenne fanty przeznaczono 
na nagrody honorowe. Sądząc z licznego pokupu lóż 
i biletów do innych miejsc, spodziewać się można 
wielkiego zainteresowania się tegorocznym meetingiem 
jesiennym. Dotychczas znajduje się na torze już około 
40 koni wyścigowych. Dla zapobieżenia wyzysku ze 
strony niepowołanych spekulantów, wynik z totaliza- 
tora każdym razem umieszczony zostanie na trybu- 
nach i loży sędziów. Bufet ma być wykwintnie urzą- 
dzony przez znaną cukiernię warszawską p. Adama 
Roszkowskiego. Podczas wyścigów przygrywać będzie 
orkiestra 56 pułku pod kierunkiem kapelmistrza p. 
Heydy. Biegi rozpoczynać się będą z możliwą pun- 
ktualnością oznaczoną programami, które po cenie 
15 centów nabyć można w ajencji gazet p. Hopcasa. 
Do biegu włościańskiego, który się odbędzie w dru- 
gim dniu wyścigów dotychczas zapisanych jest 6 
koni: Fawła Cieślika z Giebułtowa 6-letni wałach, 
Wojciecha Futro z Giebułtowa 7-letnia klacz, Adama 
Krawczyka z Dębnik 6-letni wałach, Adama Makow- 
skiego z Nowej Wsi 4 letnia klacz, Ludwika Makow- 
skiego z Nowej Wsi 7-letnia klacz i Macieja Nawary 
z Batowie 6-letuia klacz. Członkowie krakowskiego 
klubu eyklistów oraz kandydaci adwokaccy za oka- 
zaniem legitymacji, mogą nabywać bilety po zniżo- 
nych cenach w cukierni p. P. Maurizzio, linja A-B. 
Dla uniknięcięcia natłoku powracających powozów, 
myto jak zawsze pobierane będzie przy wyjeździe 
z miasta. Woźnice winni więc mieć na ten cel przy- 
gotowane drobne pieniądze. 

* Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 26 września 
r. b. odbyło się posiedzenie Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego pod przewodnictwem prezesa 
Franciszka hr. Mycielskiego. Po zagajeniu posiedze- 
dzenia na wezwanie prezesa prof, dr Antoni Górski 
zdał sprawę z obrad ankiety giełdowej, w której brał 
udział jako delegat Towarzystwa rolniczego krakow- 
skiego. Prof. Górski przedewszystkiem zaznaczył, że 
musiał postarać się o wytworzenie iączności między 
przedstawicielami sfer rolniczych, biorącymi udział 
w obrzdach ankiety. Za jego inicjatywą odbyło się 
posiedzenie, na którem uchwalono pewne wspólne za- 
sady i wybrano jeneralnego mówcę dla ich obrony. 
Sferom rolniczym, niemniej przedstawicielom młynar- 
stwa, którzy szli ręka w rękę z rolnikami, chodziło 
przedewszystkiem o przekonanie rządu o potrzebie 
zniesienia w drodze ustawowej spekuiacyjnego han- 
dlu terminowego zbożem, ajuż co najmniej o jak naj- 
silniejsze opodatkowanie toj gałęzi obrotów giełdo- 
wych. 

Komitet przez usta przewodniczącego br. Myciel- 
skiego złożył podziękowanie swojemu delegatowi i 
uchwalił takowe zapisać w protokóle. 

Następnie przewodniczący odczytał list dra Ma- 
salskiego z wnioskiem założenia sto warzyszenia 
dla sprzedaży masła i sera. Ze względu na 
ważność tej sprawy postanowiono na wniosek prze- 
woduiczącego nie traktować jej dorywczo, lecz wy- 
brać komisję, która powoławszy w skład swój wnio- 
skodawcę i po jednym delegacie ze wszystkich To- 
warzystw rolniczych okręgowych, oraz wybitniejszych 
producentów przerobów nabiałowych, zastanowi się 
dokładnie nad wnioskiem dra Masalskiego i zda spra- 
wę na najbliższem posiedzeniu komitetu. Do komisji 
wybrani zostali: prezes hr. Mycielski, jako przewo 
dniczący, wice-prezes Karol Czecz, prof. dr Leo i 
dr Milieski. 

Z porządku dziennego przystąpiono do załatwie- 
nia spraw hodowlanych, referowanych jak zazwyczaj 
tak i tym razem przez przewodniczącego sekcji hodo- 
włanej p. Karola Czecza. Uchwalono ponownie sta- 
rać się o znaczniejszą subwencję u rządu dia 'Nowo- 
tarszczyzny, ponieważ, jak wiadomo, tępienie zarazy 


| płucnej w tej okolicy pociągnęło za sobą, szczegól- 
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e. dla włościan, dotkliwe straty w żywym inwen- 
ZU, 
Że względu na świetny przebieg premjowania 
ilamowicach, o którem obszerne sprawozdania 

Podały niemal wszystkie dzienniki krajowe, postano- 
Wido poprzeć jak najpilniej hodowlę bydła w tej o- 
xolicy. W tym celu postanowiono utworzyć stacje bu- 
haj w Wilamowicach i Hecznarowicach, które mają 
SIĘ stać zawiązkiem włościańskiego stowarzyszenia ho- 

0wlanego; utworzenia podobnego stowarzyszenia na- 

ły także spodziewać się w najbliższej przyszłości 

W okolicy Jodłownika. 

Żywe zaniepokojenie wywołała myśl wiedeńskiego 

Warzystwa gospodarczego, zmierzająca do założenia 
Przymusowej stacji obserwacyjnej w Dolnej Austrji. 

ostanowiono jak najsilniej zaprotesztować przeciwko 
temu projektowi, ponieważ tego rodzaju stącje obser- 

Wącyjne stają się siedliskiem zarazy, czego niezbicie 
dowodzi los zakładu w Steinbruch na Węgrzech. U- 
Znano zarazem za odpowiednie dążyć do zamiany 
istniejących stacyj w Białej i Krakowie na zakłady 
pasowe, którymby zbyt mogło zapewnić utworzenie 
W Krakowie fabryki konserw wojskowych. W reszcie 
załatwiono szereg spraw administracyjnych, z których 
na szczególniejszą uwagę zasługuje zezwolenie na kar- 
czanek lasu w Zoniach. Komitet zazwyczaj odmawia 
Zezwolenia na wycinanie lasu, gdyż obszar lasu zmniiej- 
8za się zbyt szybko. W tym jednak wypadku komi- 
tet miał do czynienia z faktem dokonanym. Odmowa 
pociągnęłaby za sobą wydanie nakazu zalesienia, & 
to znowu naraziłoby na straty włościan, których przy 
sprzedaży wprowadzono w błąd przez zapewnienie, 
że starostwo już zezwoliło na karczunek lasu. Komi- 
tet przy tej sposobności wyraził swoje ubolewanie 
Z powodu szerzenia się tego rodzaju praktyk, prze- 
ciwnych ustawie. 

* W Czytelni kobiet przy ulicy Poselskiej 1. 8, ku 
uczezeniu ś. p. Emilji Szczanieckiej odbędzie się wie- 
©zorek muzykalno-wokainy z odczytem o działalności 
z życia ś. p. Szczanieckiej w dniu 1 października tj. 
we czwartek. Po wieczorku raut. Stroje wizytowe. 
„* Towarzystwo „Kółek rolniczych“. Dnia 24 b. m. 
odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu głównego, 
na którem ukonstytuował się Zarząd główny na na- 


Stępne trzechlecie w następujący sposób: Prezes: 


P. Bolesław Augustynowicz. Wiceprezesowie: p. dr Ta- 
deusz Skałkowski i p. dr Stanisław Głąciński. Skar- 
bnik: p. dr Roman Kulczycki. Sekretarz: p. dr Jan 
Steczkowski. Do wydziału wykonawczego weszli pp.: 
ks. kanonik Emil Biliński, dr Bronisław Dulęba, 
ks. kanonik dr Zygmunt Lenkiewicz, dr Bronisław 
Zieliński, dr Kazimierz Miczyński, Zdzisław Onyszkie- 
Wiez, dr Stefan Pawlik i Albert Wilczyński, — Oprócz 
tego w myśl $ 23, 2 go ustępu statutu Towarzystwa, 
delegaci Wydziału krajowego: p. Edward Jędrzejo- 
wiez i p. Teofil Merunowicz. Z komitetu Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie: p. Mieczysław Onyszkie- 
wicz i z komitetu Towarzystwa rolniczego w Krako- 
wie p. dr Juljusz Leo. 

* Ślub. W kościele 00. Kapucynów pobłogosła- 
wiony został w sobotę 26 b. m. związek małżeński 
P. Konstantego Kurczabińskiego, urzędnika kolei pań- 
stwowej, z panną Jadwigą Nitschówną, córką Ś. p. 

dwarda i Karoliny z Friedleinów Nitschów. Aktu 
ślubnego dopełnił ks. Sebastjan Głodziński, przyjaciel 
Iodziny, kapelan wojskowy z Jarosławia. 

* Podatek p. Rottera. Z miasta donoszą nam: 
Nowy podatek nałożył p. dyrektor Rotter, na uczniów 
Państwowej szkoły przemysłowej. Żąda on mia- 
mowicie oprócz dodatku 1 złr. wa. na bibljotekę, na- 
«aanego przepisami, jeszcze 2 złr. wa. tytnłem kau- 
cji na mające się wypożyczyć książki. Nie mogącego 
złożyć tej kwoty ucznia, chociażby się zrzekł prawa 
korzystania z bibijoteki, nie chce pan dyrektor Rot- 
ter przyjąć do szkoły. Nie wiadomo, jak się na to 
zapatruje Rada szkolna. 

in flagranti pochwycono około godziny 1 w no- 
ey z niedzieli na poniedziałek Jana Fitrasińskiego 
nałogowego złodzieja, dobrze znanego policji, tutej- 
szemu kryminałowi oraz najwyższej instaneji więzien- 
nej w Wiśniczu. Fitasiński odznaczył się kradzieżą 
u p. ministra Dunajewskiego. Złodziej szczupły i zrę- 
<©zny jak kot dostał się przez okienko wentylacyjne 
do sklepu żydowskiego, a zabrawszy około 150 złr. 
tą samą drogą rejterował. Kiedy spostrzegł, że jest 
przyłapany, rzucił policjantowi w oczy garść pienię- 
dzy. Sztuczka jednak nie powiodła się. Przy zrewi- 
dowanym znaleziono trzy „klawisze“ (wytrychy). 

Zawsze oni. Straż akcyzy miejskiej przytrzymała 
W poniedziałek przy moście podgórskim żyda Judę 
Kulescha z Munkacza, który trudnił się przemycaniem 
spirytusu w pęcherzach. 

Policja przyaresztowała 17-letniego Samuela Kie- 
zera w ucieczce z Mościsk do Wieliczki. Żydek sprze- 
niewierzywszy 70 złr., chciał w Wiedniu zostać mi- 
ljonerem, w czem mu policja przeszkodziła, odbierą- 
Jae 67 złr. i bilet jazdy. 

Obraza religji i majestatu. Policja aresztowała 
Jana Moskałę za obrazę religji i majestatu. 

* Rowerzysta Nr. II2, najechał wczoraj w ulicy 
Św, Jana na synka p. Matuszewskiego. Na razie o- 
beszło się bez nieszczęścia, choć rower przejechał 
chłopczykowi nogę. 
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* Z Podgórza piszą do nas: Wyścigi na wozach po 
ul. Lwowskiej w Podgórzu, urządzają sobie woźnice 
w jasny dzień, no i naturalnie bezkarnie, bo i któż 
ma ich do odpowiedzialności pociągnąć, kiedy w ca- 
łem mieście oprócz jednego w Rynku stojącego po- 
sterunku policji rządowej, żadnej innej straży bez- 
pieczeństwa nie ma. 

Ża harce takie nieraz się i fatalnie kończą, to 
rzecz naturalna. Koło 5-tej godziny popołndniu 25-go 
b. m. chciała pani F., wracając z 10-cio letnią có- 
reczką 2e spaceru, przejść gościniee w ul. Lwowskiej 
(vis a vis mieszkania p. Starosty), zobaczywszy je- 
dnakże ścigające się 2 wozy od strony Rynku, za- 
trzymała się na chodniku. Równocześnie zbliżały się 
z drugiej strony również 2 wozy i nastąpiło zderze- 
nie się. W tej chwili nadjeżdża jeszcze jakiś jedno- 
konny faeton, woźnica któremu się nie chciało prze- 
czekać aż zderzone wozy się rozjadą, zjeżdża nagle 
na chodnik, przewraca stojącą panią F. z dzieckiem, 
która tylko swej przytomności umysłu zawdzięczać 
może, że od niechybnej Śmierci ocaloną zostałą, odnoszące 
jednak silne kontuzje. W momencie bowiem kiedy koń 
przestraszony na chwilę przystanął, ona się wyrwała 
z dzieckiem z pod stojącego dębem konia i schroniła 
się do bramy. Za chwilę byłoby już zapóźno, bo koń 
spłoszony porwał pojazd i popędził z szaloną szybkością. 

Spodziewamy się, że pan Starosta, pod którego 
oknami to się działo, użyje swego wpływu powodując 
ukaranie lekkomyślnych woźniców, aby podobne wy- 
padki się nie powtarzały. 

Kapituła jeneralna w Zakonie 00. Karmelitów 
w Rzymie, odbędzie się w pierwszych dniach paź- 
dziernika, na którą z prowincji galicyjskiej św. Jó- 
zefa wyjechali już: O. Marjan Spolski, prowinejał 
i definitor jeneralny, O. Stanisław Griglyak, definitor 
i przeor lwowski i 0. Wincenty Jarosiński, definitor 
i przeor krakowski. 

„Dziennik polski*, zwany przez Veraxa „szarym 
zającem*, jest jak wiadomo, „potrawką*, w której 
zazwyczaj znajduje się pełno kawałków niesmacznych. 
Jak w każdej potrawie, można się jednak i w nim 
doszukać czasem jakiego lepszego kąska. Kąskiem ta- 
kiem jest niezaprzeczenie korespondencja krakowska, 
wyjaśniająca sumiennie organizację duchowieństwa na 
gruncie krakowskim, społeczną i polityczną jej dą- 
żność, oraz program i znaczenie stowarzyszeń „Przy- 
jaźni*. Dla naszych czytelników są to rzeczy dobrze 
znane; we Lwowie jednak wobec plotek Kurj. Lwow. 
o „Przyjaźniach* i o wiecach duchownych, wyjaśnie- 
nie pisane uczciwie było bardzo pożądane. Korespon- 
dent Dziennika przysłużył się dobrej sprawie. 

Hr. Szuwałow, jak donosi Warsz. Dniewnik, 
był w ostatnich dniach w stanie opuścić łóżko, i spę- 
dzić krótki czas w krześle. Wogóle choroba miała 
przybrać pomyślnieiszy obrót. 

* Ustawa pensyjna dla urzędników prywatnych. 
W sprawie tej odbył się w Wiedniu dnia 27 b. m. 
zjazd delegatów wszystkich przedlitawskich Towa- 
rzystw urzędników prywatnych. W obradach zjazdu 
wzięli udział także delegaci ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, którzy na przedstawienie reprezentantów 
urzędników prywatnych, reskryptem przedłużyli ter- 
min zebrania statystyki (oddawania kart wpisowych 
i kwestjonarzy) do dnia 31 października b. r. 

* Bezrobocie. 2 Wiednia donoszą: Robotnicy w 
warsztatach Towarzystwa koleji państwowych rozpo- 
częli bezrobocie w myśl uchwały, zapadłej na wczo- 
rajszem zgromądzeniu. Z 870 zatrudnionych zwykle 
robotników przybyło rano dv pracy tylko 69 wyro- 
bników dziennych. Strejkujący zachowują się zupeł- 
nie spokojnie. 

Po południu przedłoży deputacja Życzenia robo- 
tników ieneralnemu dyrektorowi Grimburgowi. 

* Ze Świątnik piszą do nas: Starą i przemysłową 
jest gmina Świątniki i dotąd mie mieliśmy w niej 
nigdy żyda. Pierwszego sprowadził kierownik tutej- 
szej szkoły, Karol Onlebowski. przyjmując z sąsied- 
niej wsi żydziaka do szkoły naszej. Ojcowie nasi, 
budując przed 30 tu laty szkołę za grosz krwawo za- 
pracowany, nie przypuszczali, że ją dla żydowskich 
dzieci budują. 

* Z Skawiny piszą do nas: Po raz pierwszy odbyła 
się tu w dniach 22 i 28 b. m. konferencja nauczy- 
cieli szkół ludowych okręgu sądowego skawińskiego 
z przedzieleniem Świątnik górnych i Wrząsowie pod 
przewodnictwem c. k. inspektora p. Seweryna Udzieli. 

Po uroczystem nabożeństwie, odprawionem w ko- 
ściele parafialnym o godz. 8 z rana przez wiełeb. ks, 
Michniaka, wikarego i katechetę tutejszego, zgroma- 
dzili się uczestnicy w jednej ze sal budynkn szkol- 
nego. Po zagajeniu posiedzenia przez p. przewodni- 
czącego, powołaniu na swego zastępcę p, Chlebow- 
skiego z Świątnik górnych i na sekretarzy pp.: Ko- 
towskiego ze Swoszowie i Szezepkę z Wrząsowie, 
przystąpiono do właściwych obrad konferencyjnych. 
Ze spraw na porządku dziennym będących, najwa- 
żniejszą była dyskusja nad szczegółowymi plana- 
mi nauk dla szkół tylko jednoklasowych, to też 
zajęła prawie obydwa przedpołudniowe posiedzenia. 
Pomimo, że przedmiot to suchy, wymagający skupio- 
nej i natężonej uwagi i głębszego zastanowienia się, 
nie zuużył uczestników, i obrady pod światłem, roz- 
tropnem i umiejętnera przewodnictwem p. inspektora, 
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postępowały cięge naprzód, gładko, potoczyście i z 
wszelką swobodą. Prawie każdy ze zgromadzonych 
zabierał głos w tej i w innych sprawach bardzo chę- 
tnie i z tem przekonaniem, że wiele kwestyj przez 
wspólną wymianę zdań zostanie wyjaśnionych i w pe- 
wną normę ujętych. 

Jednym także z najważniejszych punktów porząd- 
ku dziennego były nwagi p. przewodniczącego nad 
stanem szkół tutejszego okręgu, a dalej już lekcje 
praktyczne, przeprowadzone w klasie przez pp. Taro- 
niego z Gajk i Depowskiego z Tyńca, wybór delega- 
ta nauczycieli do Rady szkolnej okręgowej, spra- 
wozdanie komisji bibljotecznej o stanie bibljoteki o- 
kręzowej i wybór nowej komisji, tudzież wydziału 
konferencyjnego. 

Po zamknięciu konferencji zahrał głos p. Czaja, 
kierownik tutejszej szkoły i w imieniu zebranych, 
w słowach z serca płynących wyraził p. inspektorowi 
podziękowanie zą okazywaną na każdym kroku ży- 
czliwość dla nauczycielstwa, które go też zawsze 
i wszędzie należną czcią, szacunkiem i miłością ota- 
czając, uważa nie za surowego sędziego, lecz jako 
dobrego ojea, przyjaciela i doradcę poczem wzniósł na 
jego cześć trzykrotny okrzyk: „Niech żyje!“ P. inspe- 
ktor odpowiadając pokrótce na powyższe przemówie- 
nie, dodał, że jak dotąd tak i nadal kierować się 
będzie temi samemi zasadami, bo pragnie gorąco, by 
obopólny stosunek był jak najserdeczniejszy. 

Pierwszego dnia, zaraz po ukończeniu popołudnio- 
wego posiedzenia, korzystając z pięknej pogody, wy- 
brali się uczestnicy konferencji pod przewodnie- 
twem pana inspektora na wycieczkę do Tyńca, 
w której, jak i w obradach konferencyjnych, wziął 
udział ks. Michniak. Widok starożytnego kościoła i 
ruiny kłasztoru bndzi w każdym Polaku miłe wspo- 
mnienia z najdawniejszej naszej przeszłości, a w ser- 
cach nauczycieli rodzić się muszę tysiączne uczucia, 
a przedewszystkiem wdzięczność i uwielbienie dla Wiel- 
kiego Bolesława, który tu pierwsze ognisko cywilizacji 
założył, skąd jej blaski po całej Ojczyżuie rozejść się 
miały. To też każdy z nauczycieli, jeżeli czas i oko- 
liczności na to pozwolą, miejsce to zwiedzić konie- 
cznie powinien. 

Drugi dzień posiedzeń został znów urozmaicony 
w godzinach wolnych zwiedzeniem skawińskiego bro» 
waru p. Kolorosa. Szanowny gospodarz oprowadzał 
wszystkich po całym gmachu, począwszy od ogromne- 
go motoru, wprowadzającego w ruch całą maszynerję, 
a skończywszy na olbrzymieh piwnicach, i każdą rzecz 
tłómaczył szczegółowo i dokładnie. Na zakończenie 
częstował gości dobrem piwem, mającem już dziś u- 
staloną sławę w kraju i zagranicą. Pito zdrowie p. 
gospodarza, nauczycielstwa, p. inspektora i skawiń- 
skiego „Sokoła*, którego p. Kolloros jest prezesem. 
* Z Rzeszowa piszą do nas: Namiestnictwo uniewa- 
żniłe wybór jednego radnego i jednego zastępcy do 
Rady miejskiej w II kole. Obecnie, mimo że jeszcze 
uzupełniający wybór nie został rozpisany, znany syo- 
nista i główny agitator dra Rosenblatta, przy wyborach 
do Sejmu, dr Hochfeld, ubiega się o ten mandat. Dzi- 
wić się należy arogancji iście żydowskiej, ażeby po 
tak krótkim pobycie w Rzeszowie, zaledwie eo otwo- 
rzywszy kancelarję adwokacką, zaznaczając się w mie- 
ście wstecznemi zasadami, stanąć jako kandydat. Dr 
Hochfeld, jako żyd, nie przebiera w środkach do do- 
pięcia celu. Że jednak dr Stanisław Jabłoński, obe- 
cny burmistrz, który się tylokrotnie usiłował zazna- 
czyć jako chrześcijanin-katolik, zwalczając w swoim 
czasie kandydaturę profesora Rosenblatta, oraz da- 
wną gospodarkę żydowską, sprowadzając komisarza 
rządowego, obecnie sam karki łamie za drem Hoch- 
feldem, sprzągnąwszy się razem z drem Fechtdege- 
nem, którego Wydział krajowy na szereg łat uznał 
za niezdolnego do prowadzenia agend zwierzchności 
gminnej, jest dla wyborców niezrozumiałem i zagadką. 

Jeżeli pan dr Jabłoński, którego zasady znać zmie- 
niają się jako pory roku, chce się otoczyć magistra- 
tem, do którego według z góry ułożonego planu, ma 
wejść na następcę burmistrza osławiony z przewro- 
tuych zasad dr Fechtdegen, (miasto katolika dra Ro- 
deryka Alsa) i nowy kandydat dr Hochfeld, to w taki 
sposób zostanie prarasolem dls gospodarki i celów 
żydowskich. Zapewne p. dr Jabłoński, który dziś da- 
je posłuch tym swoim filarom, nie wie, że 27 b. m. 
w kasynie żydowskiem odbyło się posiedzenie, celem 
zawiązania żydowskiego towarzystwa politycznego, któ- 
rego tendencją ma być przełamywanie, gdzie się tyl- 
ko da otwartą falangą żydowską przeszkody katoli- 
ckie, zabierając wszystko, co się zabrać da. 

Na tem posiedzeniu przyszły płatny asesor dr Ed- 
ward Segel, znana osobistość ze swych błogich czyn- 
ności dla Izraela i siebie przedewszystkiem, w swem 
przemówieniu o programie takiego Towarzystwa, rzekł, 
że nie może wszystkiego powiedzieć, gdyż lampy 
i świece mogą być tego Świadkami. I to takiemi 
członkami magistratu otacza się z własnego wyboru 
pan dr Jabłoński, stojąc nadto na czele agitacji za 
drem Hochfeldem. 

Czy w tej sprawie konferencja z przedsiębiorcą 
budowli miejskich Dunkelblauem, ażeby ogitował za 
drem Hochfeldem nie jest illustracją do dokonenego 
wyboru dra Jabłońskiego na burmistrza? 


Z Kossowa piszą do nas 25 b. m.: Marszałek 
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krajowy hr. Badeni przybył 25 b. m. do Kowsowa 
pa lustrację sławetnego wydziału Rady powiatowej. 
Ciekawa bowiem jest ta Rada powiatowa, w której 


zasiada żydostwo i od której domagali się żydzi, aby . 


jm synagogę w Kutach kosztem tejże wystawiono. 
Początkowo miała Rada powiatowa żyda sekretarza, 
żyda inżyniera i gdyby nie kontusz miejscowego apte- 
karza i rewerenda kanonika, sądzićby wypadało, że 
jesteśmy w Jerozol mie. Rankiem zwiedził marszałek 
budowę mostów przy drodze Kossów-Żabie, następnie 
udał się do biura wydziału i przyjmował audjencje 
i wszystko szło jak po mydle, gdyby spokoju nie za- 
kłócił włościanin Iwan Hostiuk z Chomezyna, oskar- 
żając sekretarza o branie podatków przy udzielaniu 
pożyczek z włościańskiej kasy pożyczkowej. Marsza- 
łek spisał z interesowanym protokół i pewnie do pro- 
fanacji wydziału powiatowego nie dopuści, asanacja 
tegoż jest bowiem konieczną, 

Z Wojnicza piszą do nas: Z inicjatywy i za sta- 
raniem wydziału Towarzystwa gimnastycznego „So- 
kół“ w Wojniczu odbył się dnia 20 września b. r. 
wyścig dystausowy pieszy na przestrzeni Wojniez-Tar- 
nów t. j. 11 kilometrów, w którym wzięło udział 6 
ezłonków wojnickiego „Sokoła“. Bieg rozpoczął się 
punktualnie o godz. 1 min. 1 w odstępach czasu co 
6 minut. Przestrzeń 11 kilometrową przebyli druho- 
wie: Tomasz Kogutowicz w 40 i pół min.; Leon 
Kazek w 47 i pół min.; Franciszek Bujak w 50 i pół 
min.; Kazimierz Sobecki w 51 min.; Antoni Małecki 
w 51 i pół min. i Antoni Oćwieja w 53 minutach. 
Pierwszą nagrodę wydziału „Sokoła* otrzymał zatem 
druh T. Kogutowiez, drugą nagrodę współzawodni- 
ctwa druh Leon Kazek, trzecią wreszcie nagrodę na- 
czelnika „Sokoła* otrzymał druh F. Bujak. 

* Morderstwo. Z Brodów donoszą 25 bm.: Dziś 
w nocy popełniono tu morderstwo. Żołnierze, wraca- 
jąc ze strzelnicy w liczbie 8, wstąpili do karczmy, 
napili się i wyszli, a wtem napadła ich grupa cy- 
wilnych, uzbrojonych kamieniami i kijami; siedmiu 
żołnierzy uciekło, a jeden, trafiony kamieniem w gło- 
wę, upadł i został zabity. Przyczynę napadu — ko- 
bieta. Jeden z żołnierzy zachodził do tej kobiety, co 
się nmiepodobało cywilnym, z zazdrości więc czatowali 
na niego, a myśląc, ze to ich oczekiwany, zabili go. 
Wszystkich aresztowano; są to robotnicy przy kolei: 

Skarb. W miejscowości Ruszkicza pod Temeszwa- 
rem, znalezione istotny skarb, składający się ze sta- 
rych dukatów i kosztowności. Wartość samego złota 
i brylantów oceniono na 50.000 złr. 

* Miljony Zygmunta Kaczkowskiego. Do Dz. Fo- 
znańskiego piszą z Paryża: Nie nie ma wątpliwsze- 
go wogóle, jak majątek spekulanta. Może być w po- 
niedziałek miljonowym panem, a we wtorek hołyszem. 
Już rodzina śp. Kaezkowskiego oznajmia po dzienni- 
kach, że dopominać się będzie prawnie o jego mi- 
ljony. Tymczasem może ten spadek z czterech miljo- 
nów zejdzie do zera. Zjawili się nieproszeni goście 
w osobie wierzycieli, spadek opieczętowano; Bóg wie, 
eo likwidacja wykaże, jest nadzieja, że prawnicy, no- 
tarjusze itd. coś zarobią, a wielka wątpliwość, czy 
spadkobiercom coś się dostanie oprócz satysfakcji, iż 
przez dni kilka marzyli o czterech miljonach. Dobre 
i to. Nie każdemu jest dane być nawet na dni kil- 
ka choć urojonym miljonerem. 

* Z Petersburga piszą do Polit. Corresp., iż w o- 
statnich czasach zwyczajny profesor uniwersytetu mo- 
skiewskiego, radca stanu Erismann i kilku innych 
profesorów wyższych zakładów usunięto z katedr z po- 
wodu ich liberalnego przekonania politycznego. Nowy 
szef cenzury Sołowiew postępuje z niezwykłą suro- 
wością wobec wydawców codziennych pism i prze- 
glądów. Żąda on zastąpienia niemiłych sobie wydaw- 
ców innemi osobistościami i poddaje ostrej cenzurze 
artykuły, pojawiające się w ich pismach. Prócz tego 
zaznaczyć należy, iż policja państwa w ostatnich 
dniach zaresztowała dość wiele osób, podejrzanych o 
tajne agitacje przeciw rządowi rosyjskiemu. 

* Nowa kolej. Utrzymują, iż w bliskiej przyszłości 
nastąpi bezpośrednie połączenie między Petersburgiem 
a Kijowem przez Witebsk. Istnieją w tej mierze dwa 
projekty, z których jeden przeprowadza połączenie 
Petersbnrga z Witebskiem przez Ługę, a drugi przez 
Stara Russę. 

* Kgngres antymasoński. Z Trydentn donoszą: Na 
posiedzeniu kongresu antymasońskiego był między in- 
pymi obecny kardynał arcyksiążę-biskup saleburski 
Haller, który wczoraj przybył do Trydentu. Po otwar- 
ciu posiedzenia odczytano wśród burzliwych oklasków 
odpowiedzi cesarza i papieża na telegramy kongresu. 
* Honorarja Paderewskiego i Reszków. Jeden z 
dziennikow amerykańskich zabawiłsię w obliczeniesum, 
wywiezionych z Nowego Swiata przez artystów euro- 
pejskich. Według obliczeń powyższego pisma, naj- 
większe zyski przypadły w udziale Paderewskiemu i 
braciom Reszke. Pierwszy wywiózł z za oceanu 
1,400.000 fr., drudzy 1,250.000 fr. Po za tymi _zdo- 
bywcami* pozostali w tyle panie: Calvé i Melba, o- 
raz pp.: Maurel i Plançon, których plon doszedł jedy- 
nie do.. miljona. 


Konkurs. W celu nadania trzech stypendjów z galicyj- 
skiego funduszu krajowego, począwszy od . pierwszego pół- 
rocza 1896/7, a mianowicie: jednego stypendjum o rocznych 
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300 złr., jednego stypendjum o rocznych 350 złr., jednego 
zaś w kwocie 500 zir. w. a. rocznie, ogłasza się niniejszem 
konkurs. Stypendja te przeznaczone są wyłącznie dia ubo- 


‘gich a eslujących ućzniow narodowości polskiej, lub ruskiej, 
uczęszczających do średnich, lub wyższych szkół handlo- 


wych. Nadane stypendjum będzie pobierane przez jeden 
rok, może być jednak w miarę rozporządzalnych funduszów. 
oraz pod warunkiem wytrwałej pilności stypsndysty, jego 
wzorowych obyczajów i celujących postępów w nauce po- 
zostawione aż do prawidłowego ukończenia studjów han- 
dlowych, a następnie ewentualnie jeszcze przez rok jeden 
celem odbywania praktyki handlowej w jakim większym do- 
mu handlowym za granieami kraju. Prawo rozdawania tych 
stypendjów przysługuje Wydziałowi krajowemu królestwa 
Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Kaięstwem Krakow- 
skiem. Kandydaci, ubiegający się o te stypendja winni naj- 
dalej do dnia 25 października 1896 roku wnieść podania 
za pośrednictwem przełczonej władzy szkolnej do Wydziałn 
krajowego królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem i załączyć do nich świadectwo 
chrztu, świadectwo ubóstwa i moralności i świadectwo szkol- 
ne. — Wresz ie przedłożyć mają także pisemne zobowiąza- 
nie się, że w razie uzyskania stypendjum, po wykształeeniu 
się w zawodzie handlowym będą wykonywali swój zawód 
w Królestwie Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem przynajmniej przez lat dziesięć. Sty- 
pendysta, któryby nie dopełnił tego warunku, będzie obo- 
wiązany zwrócić funduszowi krajowemu kwotę otrzymaną 
tytułem stypendjum wraz z 5°/⁄ odsetkami. Bliższe warunki 
wypłaty stypendjum będą określone w dekrecie stypendyj 
nym. 
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Teatr, Literatura i Sztuka. 


* W sobotniej premierze naszego teatru, w. „Poca- 
łunku*, 4 aktowej komedji węgierskiego autora Dó- 
cziego z personalu żeńskiego grać będą panie: Mor- 
ska, Siemaszkowa i Siennicka, z personalu zaś mę- 
skiego wystąpią pp.: Kotarbiński, Mielewski, Śliwi- 
cki, Przybyłowicz, Siemaszko, Węgrzyn, Jejde, Ro- 
man, Puchalski, Zboiński i Z. Zawierski. 


Repertuar teatru miejskiego. We środę, 30-go b. m,. 
„Pan Dyrektor“, komedja w trzech aktach z francuskie- 
go. We czwartek, 1-go października, „Margrabia de Vil- 
lemer*, komedja w 4-əch aktach J. Sanda z francuskiego. 
W piątek, 2-go października, „Śluby panieńskie“, kome- 
dja w pięciu aktach wierszem Aleksandra hrabiego Fredry, 
ojca (przedstawienie popularne). W sobotę, 3 października, 


„Pocałunek“, komedja w 4 aktach Dóczi'ego z węgierskiego 
(nowość). W niedzielę, 4 października, „Emiyracja chłop- 
ska“, obraz dramatyczny w 5 aktach Wład. Lud. Anczyca 
z muzyką Kazimierza Hofmana. W poniedziałek, 5 paździer- 
nika, teatr zamknięty, 


Czy też wiecie, eni panonia 
panie, 
Jak niedźwiedzie tańczyć uczą 
Cyganie ?... 
Najprzód wiąże Tumri sznurem 
Kudłacza, 
Potem w kocieł bez pardonu 
Go wtłacza. 
A pod kotłem stos zapala 


Łuczywa 

I na skrzypcach: „hej, dziś, dziś, dziś!* 
Przygrywa, 

Gdy Misiowi zacznie w pięty 
Dopiskać, 

Rwie się biedak; cheiałby gwałtem 
Uciekać ; 

Ustać w miejscu w żaden sposób 
Nie może, 

A więc drepce, skacze, wierzga 
Niebożę! 

Pot się leje z niego ciurkiem 
I piana, 


A tymczasem rzną mu skrzypki : 
„Hej dana!...* 


Gdy miś przejdzie kurs ten wyższy 
Smorgoni, 
Niezem Vestris, Fanny Elster, 
Taglioni! 
Niepotrzeba kotła, bata, 
Ni sznura, 
Już się skoczna w nim zbudziła 
Natura; 
Gdy posłyszy tylko znany 
Głos skrzypiec, 
W mig już hasa, by łap znowu 
Nie przypiec !... 


I jam również tej smakował 
Froeblówki, 

Gdzie „niedźwiedzie* uczą krzesać 
W podkowki, 

I przy świata jam muzyce 
Przeklętej 

Trocha więcej tam poparzył, 
Niż pięty ; 

Alem za to nabył manier, 
Lekkości ; 

W krew przez pięty wszedł mi taniec 
I w kości!... 


Więc dziś znana skoro utnie 
~ Muzyka, 
Zaraz w piętach mi coś łechee 
I strzyka... 
Dzwięk oberka budzi we mnie 
Rój wspomnień : 
Czuję sznury, widzę kocieł 
płomień, 
I jak wściekły rżnę hołubca, 
+ Wyrwasa... 
Hop, podkówki |... Hej, dziś, dziś, dziś! 
Hop sasa!... 
łodzimierz Zagórski. 


z dnia 30 Wrzesnia 
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Z bieżącej chwili. 
Cesarz austrjaeki w Rumunji. 


Z Herkulesbadu udał się cesarz w odwiedziny 
do króla rumuńskiego do Bukaresztu, gdzie przybył 
pociąg cesarski w poniedziałek o pół do czwartej 
po południu. Cesarzowi towarzyszył w podróży 
król Karol. Na dworeu oprócz królowej Carmen 
Sylvy, która tam dopiero w niedzielę powróciła o- 
czekiwał przybycia pociągu także następca tronu 
i ks. Sachsen-Coburg Gotha ze świtami. Po powi- 
taniu i zwykłej ceremonji przeglądu kompanji ho- 
norowej, wysłuchał: cesarz powitalnej przemowy 
burmistrza Robescu, na którą odpowiedział zazna- 
czając, że jest wzruszony tak serdecznem przyję- 
ciem. Następnie przedstawiano cesarzowi ministrów, 


z których każdemu podał cesarz rękę. W poczekal- ` 


nej sali przedstawiali się wyżsi dostojnicy a damy 
wręczyły kwiaty. Następnie odbył się wjazd do 
miasta. W drodze do pałacu królewskiego, jechał 
cesarz z królem Karolem. w czterokonnym powozie 
zaprzężonym à la Daumont. W drugim powozie 
siedziała królowa z następcą tronu i ks. Koburskim, 
w trzecim hr. Gołuchowski z prezesem rumuńskich 
ministrów Sturdzą. Na całej drodze tworzyło szpa- 
ler wojsko, a dwa szwadrony żandarmerji eskorto- 
wały powozy. Piękna pogoda, panująca od połu- 
dnia wywabiła na ulice stutysięczne tłumy, które 
wznosiły pełne entuzjazmu okrzyki na cześć panu- 
jących. 

W pałacu odbyły sie dalsze przedstawienia, 
poczem cesarz odjechał do gmachu austro-węgier- 
skiego poselstwa. Tu przyjmował duchowieństwo 
katolickie, ciało dyplomatyczne i deputację austrjac- 
kiej kolonji. 

O pół do szóstej powrócił cesarz do pałacu 
królewskiego, gdzie o 7 odbył się galowy objad. 
Zaproszeni byli członkowie ciała dyplomatycznego, 
ministrowie i liczni dostojnicy wojskowi i cywilni. 
Podczas trwania objadn, który się przeciągnął do 
10-tej wieczór, odbył się capstrzyk. 

Hr. Gołnchowski otrzymał od króla Karola bry- 
lanty do orderu Gwiazdy a poseł Aehrentahl wielką 
wstęgę tegoż orderu i orderu Franciszka Józefa, 
Prócz ministrów rumuńskich Sturdza otrzymał od 
cesarza jeszcze w Orsowie brylanty do orderu Leo- 
polda. 

Ogólnie przywiązują do tych odwiedzin wyso- 
kie znaczenie polityczne. O tem, że wogóle jakieś 
polityczne sprawy będą poruszane, wskazuje już 0- 
koliczność, że cesarzowi towarzyszy w podróży do 
Bukaresztu nie tylko minister spraw wew. hr. Go- 
łuchowski ale także szef sztabu jeneralaego Beck. 
Podnoszą mianowicie, że ścisłe stosunki, istniejące 
między Rumunją, a Trójprzymierzem i zwłaszcza 
Austrją, doznają w obecnych odwiedzinach znaczne- 
go i trwałego wzmocnienia. Cała także prawie ro- 
syjska prasa witała te odwiedziny z radością i sym- 
patją. O gorących artykułach pism rumuńskich do- 
nosiliśmy już w swoim czasie. 


Armeńczycy i mocarstwa. 


„Nie mam odwagi dla osobistej sympatji wi- 
kłać tego lub owego państwa w wojnę, któraby 
kosztowała niezmierny wydatek pieniędzy i krwi... 
Nie jest moją rzeczą zamieniać nasz kraj w błę- 
dnego rycerza rodzaju ludzkiego i polecać mu strze- 
lanie do tysięcy miljonów istot ludzkich, którym 
Stwórca dozwolił zamieszkiwać naszego planetę“. 
W tych słowach, wypowiedzianych przez Johna. 
Brigtb'a przed samym wybuchem wojny krymskiej, 
streścić można odpowiedź, jaką wielka część an- 
gielskich pism, z rządowemi na czele, przyniosła 
na liwerpolską mowę Gladston's. Niezupełnie nie- 
spodziane jest to obecue stanowisko owej prasy 
od czasu równie niespodzianego zwrotu londyń- 
skiego gabinetu. Zaznacza ono dobitnie fakt, że 
rząd angielski „nie ma odwagi* zająć w sprawie 
armeńskiej samodzielnego i silnego stanowiska. Dla 
położenia w Europie może to i lepiej; dla Armeń- 
czyków znaczy to utratę ważnych nadziei. 

Wogóle też zauważyć trzeba, że o ile na wielu 
punktach Europy, w myśl humanitaryzmu rozbrzmie- 
wają gorące protesty przeciw dłuższemu cierpieniu 
przez mocarstwa rozpaczliwego położenia Armeń- 
czyków, o tyle ze strony gabinetów daje się uczu- 
wać coraz większy chłód i restrykcja w traktowa- 
niu tej sprawy. Nietylko Anglja, wszyscy „nie mają. 
odwagi“. Ciągłych tego dowodów dostarczają wła” 
śnie sporadyczne artykuły, omawiające rozmaite. 
objawy ruchu za sprawą armeńską. Przeciw radom 
Gladstone'a wystąpiły nrzędowe pisma niemieckie, 
pośrednio austrjackie i francuskia a wprost dzien- 
niki rosyjskie. 

Niemcy zachowaniem się rządu wobec wiado- 
mych meetingów i wobec Thamajana zaznaczają 
stanowisko jeśli nie sułtańskiemu rządowi przy» 
chylne, to przynajmniej zupełnie obojętne. Wielkie 
wrażenie między ludnością czyni obecnie wiadomość 
o przesłaniu sułtanowi przez cesarz» Wilhelma swe- 
go portretu familijnego. Nie wiadomo, czy przesła- 
nie to nastąpiło przed cy po wypadkach sierpnio- 
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ko. Jedna wersja podaje, że portret jest tylko 
b Owiedzią na dary sułtana złożone cesarzowi, i że 
73 wysłany.przed tomi wypadkami, wedłng innej, 
Ptzegłanie portretu nastąpiło dopiero po uroczysto- 
ach w Wrocławiu i miało być znakiem umo- 
lewa między monarchąmi zamiaru utrzymania sta- 
“=t quo w Turcji. Oczywiście, że w drugim razie 
byłoby to niepowszednie zachęcenie sułtana do wy- 
Twania przy dotychczasowy m systemie jego rządów, 
Pomimo wszelkich zapewnień, że wręczenie przez 
Ambasadora Saurmę portretu nie oznacza osłabienia 
ducha jego napomnień danych Porcie. Sprawa ta 
Jast dotąd niejasna, tak jak niejasne są zamiary 
Mdu niemieckiego i wreszcie całej reszty rządów. 
*zego chcą, wiedzą może Anglja i Bosja. Anglja 
Osamotniona patrzy błagalnie w oczy carowi. ba- 
Wiącemu na rodzinnej wizycie w Balmoral. Co ten 
Postanowi nie wiadomo także, wszystko jednakże 
Przemawia za tem, iż on właściwie ma w ręku lo- 
fy wypadków. Jego decyzja rozstrzygnie, czy 
wejdą w zastosowanie zamysły radykalne Anglii 
czy konserwatywne trójprzymierza. Czy upadnie 
zły rząd, czy sprawiedliwość domagająca się przy- 
Znania nareszcie niemuzułmańskim poddanym suł- 
tana ich przyrodzonych praw. 
COS w | E | 


OSTATNIA POCZTA. 


== N. fr. Presse donosi z Saloniki: Torecki 
rząd zarządził, aby bandytom, którzy uprowadzili 
brata austro-węgierskiego konsula Serresa, nazwi- 
skiem Złatkę, wypłacono 2.000 ft. okupu. Przy 
oddawaniu okupu wojsko usiłowało schwytać ban- 
dytów. Wskutek tego rozbójnicy zabili Ziatkę, a 
Sami zdołali się uratować ucieczką. Austro- węgier- 
ski konsul w Salonikach żąda surowego ukarania 
winnych. 

== Z poinformowanej strony odbiera Pester 
Llyod następujące wiadomości o misji msgra Tar- 
nassi w Petersburgu: W Watykanie aważano wy- 
stanie misji papieskiej na uroczystości koronacyjne 
za dobrą sposobność do ponownego nawiązania ro- 
kowań między Stolicą apostolską a rządem rosyj- 
skim w sprawie Kościoła katolickiego w Rosji i 
w Polsce. Msgrowi Tarnassi udało się podczas 
dłuższego pobytu w Petersburgu sprowadzić roko- 
wania na pomyślne tory, o ukończeniu jednakże ta- 
kowych — jak to wielokrotnie donoszono — nie 
może jeszcze na długo być mowy. Istniejące tru- 
dności są za doże, aby je można usunąć w tak kró- 
tkim czasie. Żądania Watykanu nie są małe. Głó- 
wne usiłowania zmierzają do ustanowienia repre- 
zentacji papieskiej w Petersburgu. Rząd rosyjski 
nie byłby przeciwny temu żądaniu, lecz życzy so- 
bie, aby reprezentację powierzono jednemu ze znaj- 
dujących się w Rosji biskupów lub prałatów, pod- 
czas gdy Watykan skłonny jest wysłać do Peter- 
sburga tylko papieskiego dyplomatę, jako przedsta- 
wiciela Stolicy Św. 

W rokowaniach mówiono także o tem, aby Ro- 
sja w miejsce obecnie przy Stolicy św. uwierzytel- 
nionego pełnomocnika, zamianowała posła i jak się 
zdaje, rząd rosyjski nie jest temu życzeniu nie- 
przychylny. Co do stanowiska biskupów katolickich 
w Polsce, Watykan żąda dla nich pewnej niezawi- 
Słości w ich zakresie działania, tak, aby w stosun- 
kach służbowych bezpośrednio porozumiewali się 
Z Watykanem. Lecz i w tej sprawie zachodzą je- 
Szcze różnice w zapatrywaniach. 

„Rokowania toczą się w dalszym ciągn na pi- 
śmie i zdaje się, iż monsignor Tarnassi wysłany 
zostanie z początkiem przyszłego roku ponownie 
do Petersburga, aby działać dalej w tej tak wa- 
żnej dla Watykanu sprawie. Jeżeli uda mu się za- 
kończyć sprawę pomyślnie, to bardzo jest prawdo- 
podobnem, iż zostałby wybrany stałym reprezeu- 
tantem Watykanu w Petersburgu. Przez śmierć 
ks. Łobanowa, który w rokowaniach z Watykanem, 
wielką okazywał? gotowość, doznały rokowania pe- 
wnej przerwy, dla kół rzymskich niepożądanej. 


Balmoral 29 września (w południe). Cesarz 
Mikołaj, angielscy książęta, 3 ok i ks, 
Galicyn udali się wczoraj na polowanie. Królowa 
Wiktorja i cesarzowa rosyjska odbyły przejażdżkę. 
Lord Salisbury 1 ambasador rosyjski Zaproszeni z0 
stali na objad u królowej. 

Londyn 29 czerwca (w południe). Według do- 


niesienia Daily News z Konstantynopolu panuje 
"w pałacu sułtańskim wielka trwoga, gdyż roze- 


szła się pogłoska że Anglja i Rosja Posianowiły 
razem wystąpić. Standard pisze, że wspólne wy- 
stąpienie tych dwu mocarstw wywarłoby swój wpływ, 
choćby polegało na słownej tylko groźbie. inte 
państwa z pewnością nie pozostałyby w tyle, gdy- 
by Anglja i Bosja działały zgodnie. 

B oco 


Ostatnie telegramy: „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 30 września (rano). N. freie. Presse pi- 
sze : Tutejsza hiszpańska auąbasąda prosi nag 0 0- 
głoszenie następującej depeszy: Madryt 28 wrze- 


Tutki cygaretowe 


Cenniki i próbki darmo i opłatnie. — Do nabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie jak i na prowineji. 


śnią. Na wyspie Kubie przyszło do kilku starć. 
Naczelnicy powstańców, Reliao i Mirabel, zginęli. 
Maceo został powity pod Sagna i poniósł wielkie 
straty. Ścigany przez dwie kolumny, będące pod 
rozkazami jeu. Melguiso, posuwa on się obecnie 
w stroną Forino. 

Wiedeń 30 września (rano). Wielka własność 
w Karyntji wybrała do Sejmu sześciu liberalnych, 
trzech niemiecko-narodowych, jednego dzikiego. 

Praga 30 września (rano). Kongres młodocze- 
ski odnowił uchwały zebrania nimburskiego. 

Dux 30 września (ranoj. Wybuchł tu strejk. 

Bukareszt 30 września (rano). Przegląd wojska 
w Cotrocem. miał swietny przebieg. 'Wrzydzieści ty- 
sięcy ludzi pod komendą jenerała dywizji Arina, 
zajęło olorzymie pole. Malarz Ajdukiewicz zdjął na 
miejscu szkic do obrazu, na którym uwidocznieni 
będą «baj monarchowie i -księżniczka Marja na ko- 
niach, «rólowa Elżbieta i pam Stourdza, ministro- 
wie (iołuchowski i Stvurdza w powozach, jenerali- 
cja z ks. Ferdynandem rumuńskim, oraz książę Ko- 
burski. Cesarz gratulował królowi uściskiem dłoni 
i rozmawiał wiele z królową Eiżbietą, która miała 
żółtą suknię jadwabną 1 jak zawsze binokle na o- 
czach. Opaj monarchowie odjechali następnie do 
Sinala. 

Bukareszt 30 września (rano). Przyjęcie cesa- 
rza w Bukareszcie było jednomyślne i pełne entu- 
zjazmu, co przyznają jednogłośnie nawet i junimi- 
styczne pisma. 

Paryż 30 września (rano). W okolicy Tanana- 
riwy nu Madagaskarze wybuchło powstanie krajo- 
wców. Powstańcy napadli nawet dwa przedmieścia 
stolicy. 

Petersburg 30 września (rano). Oficerowie buł- 
garscy służący w rosyskiej armji w liczbie pięć- 
dziesięciu odbyli pod przewodnictwem Benderewa 
taradę, na której posianowili zażądać od księcia 
Ferdynanda po raz ostatni spełnienia ich postula- 
tów, obejmujących: wypłacenie całego żołdu, jaki- 
by przez cały ten czas mieli służąc w armji buł- 
garskiej oraz nadanie im stopni pułkowników i je- 
nerałów. W razie gdyby książę Ferdynand do koń- 
ca roku nie powołał ich, powrócą oni na własną 
rękę do Bułgarji. Księciu Ferdynandowi zakomu- 
nkowano kopję tych uchwał, do których dodano 
jeszcze ustęp czymący księcia odpowiedzialnym za 
mające nastąpić wypadki. Posłano również odpis 
uchwał rosyjskiemu ajentowi dypiomatycznemu 
w Sofji, p. Uerykowowi, a to z wezwaniem, aby 
księcia skłonił do szybkiego uregulowania sprawy. 

Petersburg 30 września (rano). Kierownik mi- 
nisterstwa Spraw zewn. Szyszkin, wyjechał przed- 
wczoraj do Paryża. 

Balmoral. 30 września (rano), Para carska, 
królowa Wiktorja, angielscy książęta i księżniczki 
fotografowali się w jednej grupie. Lord Salisbury 
opuszcza Balmoral dopiero dziś. 

Londyn 30 września (rano). Z Salisbury do- 
noszą, że nad rzeką Mazon miały miejsce znaczne 
walki z krajowcami. 


ESEE E | EEEE EC ERZE ZZO) 
Przyjechali de Krakowa. 


Grand hotel. Ks. von Pless i Tornwallis von West z Pless, 
A. Bobrownicki ze Lwowa, P. Chwalibóg z Król. Pols. M. 
i St. Kęplicze z Myszkowa, E. Ernst z Wiednia, L. Klein 
z Wiednia, H. Markowski z Poznania. 

Hotel Saski. L. Redlich z Berna M., St. hr. Aleksandro- 
wic4 z Galicji, dr Z. Dobrowoiski z Humania, A Grabowski 
ze Śniadowa, Piątkowscy z Poznania, Z. Gieczewicz z Rosji, 
P. Kochanowski z Galicji, W. Groyer 1 H. Grnoinska z War- 
SZAWY. 

Hotel pod Róża. J. Koperski z Bcchni, J. Paszyński 
z Jasła, hr. Mosott z Jurkowa, R. Spiudel 1 W. Oboźny 
z Wiednia, W. Witowski ze Lwowa, M. Ferencowicz z War- 
szawy, S, Sozański z Sozania, W. (auther z Jarosławia, J. 
Janiszewski z Grojca. 


O — E A (EA) 
POCIĄGI KOLEJOWE. 
Do Krakowa przychodzą: 


0d strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu- 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
qd i II kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy kiasy); godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — 0d strony Lwowa: godz. 453 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 5 min. 55 
ranu osobowy z Rzeszowa; gudz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy ; godz. 7 
man. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny. 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 
6 minut 45 wieczór pociągi mięszane. 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 33 
rano owobowy; godz, 7 min. 20 rano pospieszny; godz. 9 
min, 25 przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 31 po połud. 
(Ii iL kl.)! godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy: godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 1U wieczór 
Pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 38 rano 
POspleszay; godz. 8 min 50 rano osobowy; godz. IL min. — 
przed pułnd. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska- 
wiczny (I i II'kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy d6 
Rzeszowa; godz, 9 min, 15 wieczór pospieszny; godz. 1U 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wiellczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pocilgi mięszane. 


, Od dnia 25 czerwca do 15 wrzesnia kursować będą po- 
eiągi kąpielowe. które z Podgórza-do Krakowa przychodzą- 
o godz. 7 miuut 55 wieczorem osobowe, odchodzą © godz“ 
8 rano osobowe. 

RE" Czas środkowo-europejskig 7qwmg 
R O A 
KURSY TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 29-g0 września — 2 godz. 31 minut z s poi. 


złr. ct. złr, et 
s „papier opod . |101 40| Losy tureckie . .| 49 00 
R Berebrna . . 101 55] Anglobank . . |155 00 
S 84, złota . 123 20] Unior. , . |295 50] 
a 40/, koronowa |101 IO] Bankverein ~ . , |264 00 
Afo n  » Złota |122 00] Akcje Landerbank |251 50 
na Renta węg. kor. | 99 10 „  „ lwowsko- 
cje banku au.-w. |951 00 czerniow. | 286 50 
„ kredytowe . |368 50 »  „ połudn, , |101 75 
Londyn vistą . 119 80] Elbenthal . . |280 50 
Marki . «+ 5580] Nordbahn . . . | 3410 
Napoleony . . 9534 Staatsbahn . 367 75 
Włoskie banknoty . 4435] Alpin. . . . . | 85 95 
Dukaty 1a 5 67] Akcje tytoniowe . |158 00 
Losy prem. węg. . |155 50] Ruble. . . . . |127 75 


Usposobienie giełdy stałe. 


Berlin 29-go września. 


Banknoty auatr, 170 05] 4%, Listy likw. pol. | = zr 
Krótki Wiedeń . . | 169 90| Renta włoska . . 18762! 
Banknoty ros. . Et 50] Akcje austr. kred. |230 37 
Listy zast. pols. . |216 10| Ultimo ruble 216 75 


UspoBobienie giełdy słabe. 
CO "GW 10M E 


NADESŁANE 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Kedakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje) 


ES OEM) mcd TE | zz) 
Podziękowanie. 


Przepełnieni uczuciem niawysłowionej wdzięczności, za 
cudowne prawie uratowanie córki naszej, nie możemy się 
powstrzymać oł wyrażenia publicznie serdecznego podzięko- 
wania P. P. Profesorom Dr. Stanisławowi Pareńskiemu, 
Alfredowi Dbalińskieme i ich asystentom Drom Zygmuntowi 
Nowakowi I Maksymiljanowi Hutkowskiemu, nietylko za ich 
umiejętną pomoe lekarską, dzięki której utrzymali nasze 
ukochane dziecko przy życin, ale i za ojcowską opiekę, tro- 
skliwie i niezmordowaną staranność, jakiej dali dowody w 
czasie jej długiej i ciężkiej choroby. — Bóg Wam zapłać 
za to szlachetni Panowie, RORATYNŃSCY, 

Kraków, d. 28 Września 1896 r. 2432 


| — RZL a Hor 
Wielebnemu Duchowieństwu, świetnemu kor- 
pusowi oficerskiemu, szanownym przedstawicie- 
lom towarzystw i wszystkim, którzy raczyli oka- 
zać współczucie z powodu śmierci śp. Karola Senfta, 
składa głębokie podziękowanie 
r 


Rodzina. 


Juljusz Marso 
profesor śpiewu solowego przy tut. konserwa- 
torjum, mieszka obecnie przy ulicy Pań- 

skiej L. 10, Il piętro. 2343 


Niniejszem mam zaszczyt donieść WPanom* Doktorym ` 
moim Szanownym Paniom, iż nadal prowadzę pod własną firmą 


Pracownię bandaży i potrzeb 


w zakres bandażowy wchodzących. 
Proszę o dalsze zaufanie moich szanownych klijeatek, gdyż 
jestem dokładnie wyćwiczoną w tym fachu. Przez 7 lat z rzędu 
zajęta byłam wykonaniem tychże przedmiotów, w zakładzie 

P. Alfreda Blasiona, 

Mianowicie wyrabiam: Gorsety ortopedyczne, prostotrzy- 
macze, pasy brzuszne, peloty wszelkiego rodzaju, bruch- 
bandy dla kobiet i chłopców do lat 6. — Wszystko 
uskuteczniam własnoręcznie z wszelkiemi dogodnościami, 
według wskazówek WPanów Doktorów i po cenach najprzy- 
stępniejszych. — Na żądanie pań, biorę miarę w ich domach. 

Zotja Wegczynowicz, 
Kraków Nr. 5 ul. Szewska I piętro. - 2380 
[EET U Ro GECĄ | 


4 e . 
Sztukaterje gipsowe 
do dekoracji. 
Szkło na drucie, 
najlepszy nie ulegający rozbiciu materjnł na 
okna dachowe i dachy szkianne, grubości 7 —30 mm. 


Masa izolacyjna do ochrony rur przewodząeych pā- 
rę — od oziębienia. Sprzsdaż wyłączna 2216 


Fr. Mossoczy i St. Pytlarski. 
Kraków, ul. Bracka nr. 0. 


N MAK "WENGE OI 
Lekcje śpiewu 
rozpoczęłam z dniem 17 września br. 
Zgłoszenia przyjmuję codziennie między 12—1 go- 
dziną. — Ul. Szewska Nr. 21, |-sze p. 


2353 Marja Gallowa 


z bibułki „VERGE BLANCHE“ 


przez Wiedeńskie laboratocjum chemiczne za 


jedynie hygieniczną uznanej — wyrabia 


Fabryka tutek „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


2295 


»GŁOS NARODUK«. 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Wajmniejsza 
książeczka do nabożeństwa 


wyszła ówieżo nakładem 


Księgarni Katoliekiej Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
pod tytułem: Książeczka miniaturowy czyli Krótki zbio- 
rek modlitw ułożył S. B 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
szym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowem1 ezcion- 
kami, z obwódką różową na kazdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe, 2196 I--300 

Cena szem: 2, 3, 5!/, i 8 koron, stosownie do skrom- 
mniejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. 


Rostauraoja w Hotelu Pollera Wyśmienity 
r. Wójcickiego w Krakowie, 
"RE za | złr. 2357 GRO SZEK 
Środa dnia 30 Września b. r. cukrowy 
DREMEL miga m (<IMG 


Corsomme z dziablotkami 


4 Kaz po reż sprzedaje 
Musze ka a la Milanaise 
IL. Jajka a la Fedora Henryk Fuglewicz 
| Szt. mięsa sos Remolade dawniej 2194 


EK. IKnoreck i Sp-, 
—____ Kraków Florjańska 23. 


Knór YorkShire 


czystej krwi do chowu, oraz świ- 
nie do sprzedania w ZA 8 
Nr. 50. 


Król, rmmyński i królewska serbski 


j esbocui angielski 
Zając naturell 

Cielęca A la Carnot 
Ozor w polskim sosie 
Beze na kruchem cieście 
W f Kaszka na grzybkach 


m 


Galaretka ananasowa 
Sery — Kawa — Owoce 


2090 30 


Cyrk Cezara Sidoliego e 


PZ 


~ Dziś we we Środę dnia 30 września b. r. 


-F WIELKIE 486— 


PRZEDSTAWIENIE 


z wspaniałym programem. 

Zamek Arcadia. — Wielka wystawowa pan- 
tomina. — 150 osób — Balet z 30 dam. 
Bilety wcześniej nabyć można od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie pana Rudolfa Herllczki, Plac Marjacki Nr. 1. Bliż- 
sze objaśnienia plakatami. Z wysokim szacunkiem Cezar Sidoli. 


JESZ Żyć Z, ty, By Gg, yt, O Z, Ty Z, yt ZL WL 
Jan Kapcia 
MAGAZYN 1 PRACOWNIA 


konfekcji i sukien damskich 
przy ul. Sławkowskiej L. 6, I p. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż z dn. 25 
Września br. otworzyłem magazyn i A h - 
„ konfekcji sukien damskich. Przyjmuję wszelkie © 
4 roboty tak z własnych jak dostarczonych materjałów i wy- 
konnję takowe według najnowszych żurnali, nadzwyczaj sta- 
rannie, punktualnie po cenacn umiarkowa nych. — Utrzymuję 
na składzie znaczny zapas materji krajowych, zagranicznych 
jak również różne konfekcje wiedeńskie i wykony mam z wła- 
sn; ch materjałów, zakupując wszystkie towary za gotowkę 4 
jestem w możności sprzedawać po niezwykle niskich cenach, np. 

Żakiety zimowe od 7 ziłr. 
Peleryny Sławuckie od 10 zir. 
Rotundy od 16 złr. 2440 1 8 
Rotundy na wełnie od 18 zir. 


ATRAPA TTZTPŃ 


W. STACHOWICZ 


krawiec 
wojskowy 


ALLN 


ENNEAEGNE 
oaa a 


GA 


Kraków, 
główny b, 30 


bara 


POLECA SWOJ 
dla PP. Oficerów, 
Urzędników państwowych, Jedno- 
rocznych i Studentów. 


CENY UMIARKOWANE. 


Magazyn Un 


| Esktrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera. 

| Jestto najlepsza roślinna farba, ktorą można w przeciągu 10 mi- 
| aut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, brunatny, sza- 
tyn i blond. — We Lwowie u H. Leona, Sykstuska 6; w Kra- | 
kowie u W. Fenza, Reim & Friedrich, J. Hanaka i T. Wiskidy; i 
| w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. — Cena flakonu złr. 1:50, 
fakoniki próbne 60 centów. — Przesyłka i główny skład: 


w Warszawie, ulica Nowo Senatorska Nr. 2. 2398 3 15 
p w i REN 


Mundury dla uczniów szkół średnich 


+ 3|© 


>GŁOS NARODU«. 


OOCG©C©OCOOCO ar zc 6 >u6 Z powodu słabości właściciela jest 


dom murowany 


W Z AKOP ANEM? Q|o 9-ciu ubikacjach, tamio do 


na Chramcówkach 
0 w najpiękniejszej i najzdrowszej części położony R: 


0 „EEN DJODLACLE 


Q urządzony z wszelkim komfortem, otwarty całą zi- 
mię, polecamy biniejszem na sezon jesienny i zimowy. 
KUCHNIA ZDROWA i POŻYWNA. 


Panienkom zapewniamy iście macierzyńską opiekę, oraz uazie O 
lamy na żądanie lekcyj w zakresie pensji sześciokłasowej, jak Q 
również i języka rosyjskiego. 


O jak najwcześniejsze zgłoszenia proszą właścicielki pensjonatu 


0 Anna Długołęska i Helena Mikka) 


0 2126 6 0 Zakopane Chramcówki, Willa Dworek 
[ASZ1PAPAKSAPAPAPZYL KPA TATATATATATATAJ 


Porter Angielski (imperyal) 


poleca 2070 13 20 


HANDEL KORZENNY DELIKATESÓW I WIN 
W. Leśniowskiego 


główny Rynek L. 33. 
Piwo okocimskie, bawarskie (kulmbach), pilzneńskie i inne butelkowe. 
Pokoje do śniadań, obiadów i kolacji, kuchnia wyborna. 


6680080686, -0006000€ 
M-A S E'A 


Bpa ek deserowego oraz kuchennego, 
tudzież 25 gatunków najróżniejszych 


© SERÓW SZWAJCARSKICH i DESEROWYCH 


większe przesyłki, niż dotąd, nadehodzić będą obecnie do 


głównego Szewska gp 
8 "xau Leona Sykutowskiego wa” © 
tak, iż P. T. Odbiorcy odtąd każdego czasu w świeży 


i smaczny towar zaopatrywani będą. 2204 7 10 


DEE LL EFNS ONE 


LEKGJI iien Nauczycielka 
wiska a e 


ela 
pobźdkajć lekcji. 
ul. Grodzka L. 32, llp. 2220 6-6 Adres: Ulica Długa |. ŚJ pietr. 
5 TTE 


DOM 


7 stancji i sklep z ogródkiem, na 
Krowodrzy Nr. 154, jest z wolnej 
ręki zaraz do sprzedania za 


- WYdOToYe W TE 


Ziemniaki: 


3.000 złr., lub do wydzierżawienia jaGdalne 
na lat trzy po 275 złr. Wiado- poleca 
JĄ : 99" R 4 
mość na miejscu, 2331 6 6 po Złr. 1-85 za 
LEKCJI |" 100 kigr. 


wraz z odstawą do piwnic 
Dom handlowy i komisowy 


Stanisław Gurgu! 
po przystępnoj cenie — 


Szczepański Nr. 9 ÄT? „gie ul. Szewska b; 
piętro. 2392 6 10 2393 3 


Toii OGG GG © GBEBGGSBŚ 


MAGAZYN 
Henryka Schwarza 


w Krakowie, ul. Grodzka 13 
istniejący oada roku 1836 


gry na fortepianie 
udziela 
rutynowana sea EM 
Pla 


poleca na jesień i zimę: 
aterie na suknie, płaszcze i pokry- 
cia fnter, 
łótna, Szyrtingi, Chustki, Pledy, Dy- 
wany, 
iranki i wszełkie towary w zakres 
handłu bławatnego wchodzące, 

również 2311 3 7 

GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE. 


Zamówienia na suknie, płaszcze, wierzchy do 
do futer itp. wykonuje się dokładnie i punktualnie. 


Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane. 


kA A A 0>ELECGBCEGCZE 


= 


IEIEGES|ESG6SS 


P 
F 


Deses ES 


2 | p 


Q| sprzedania. Dług kasy pow. 

krakowskiej 1000 złr. Wiadomość 

w Administracji „Głosu Narodu“. 
48 1 4 


Mężczyzna 


inteligentny, w średnim wieku, 
poszukuje posady magazyniera, 
kasjera lub t. p., od 1-go Paździer- 
nika 1896. — Bliższej wiadomości 
udzieli Auministracja „Głosu Na- 
rodu“, 2443 1 5 


Zmiana pomieszkania. 
Lekcji tańców 
w domach prywatnych, pensjona- 
tach i w własnem mieszkaniu, 
udziela 
Józefa Ekerowa, 
ul. Szpiłalna L. 6, I ptr. 
Osobne godziny gimnastyki i tań- 
ców dla dzieci. 2444 1 10 


Pies Doga 


żółto-tygrysowaty , zo rasy, 
ogromny wzrostem, dwuletni, áli- 
czny okaz, do sprzedania. 
Obszar dworski Zawadka p. Wie- 
lopole Skrzyńskie. 2446 1-5 


600 cetnarów 


keonicz yny 
SIANA 

pięknie zebranego, ma do sprze» 

dania loco Kraków lub Rabka, 

JAN STRYCHARSKI, Kraków „Głos 

Narodu“. 2446 1 10 


Do magazynu 
GALANTERYJNEGO 35 
BRACI BILEWSKICH 
w Krakowie, 2419 
potrzebny jest zaraz 


POMOCNIK. 


Obszar dworski Borzęcin, 
poczta w miejscu, 
poszukuje do kupna 10 
do 15 sztuk 
JaŁoweXEk 


rasy holenderskiej, w wieku od 
roku do dwóch lat, 


2429 25 października b. r. 2428 25 b. r. 


Nr. 224. 
Uzdolniony, egzaminowany 


MASZYNIST 
oraz dobry ślusarz 


poszukuje posady. — Wia 
domość w Administracji „Głosu 
Narodu“, 2437. 1 4 1 4 


Młody człowiek 


obznajmiony z manipulacją biu 
rową. władający polskim i mg 
mieckim językiem w słowiei piśmi: 


poszukuje 
odpowiedniego zajęcia 

lub też jako 
RYSOWNIK 
pozew piękne rondowe pismo: 


głoszenia do Administracji „Gło+ 
su Narodu“. 10 


Buhajki 


pół krwi Simenthal po kre 
wach Kuhland, zdatne zara 
do użytku, lub też roczne 


ma Zarząd Dóbr Ostrów 
p. Ropczyce, do pozbycia. 

Informacyj udziela się na 
zapytanie. "2442 1 38 


Tanie mieszkania 


zaraz do wynajęcia: 

Przy ul. Krowoderskiej L. I54, 
(w uliczce) różne mieszkania po 
1, 2, 3 pokoje z przyn. stajnia, 
wozownia. sklep z pokojem. i 

Przy ul. Stachowskiego L. 85 
na dole, dwa mieszkania po 1 po- 
koju z kuchnią. — Wiadomość u 


stróżów. 2420 2 
Obszar dworski Borzęcin poczta 
k Die” ma do sprze- 


Aparat kompletny go- 


rzelniany. 
Zgłoszenia przyjmuje do 15eg 
2428 


UNIFORMY 


dla c. 


JEDNOROCZNYCH 


wykonuje j 
"z dobrych materyj, %® 
gustowiego kroju 


powszechnie znana 


PRACOWNIA 
Fr.Lissaka 


W KRAKOWIE 
ul. św. Anny L. 5, Ip. 


(dawniej ulica Sławkowska 2.) 


(ANTYK) 
dla amatora, 


tanio do sprze- 
dania. 


można w Administracji 


Oglądnąć 
arodu“. 2437 2-0 


„Głosu 


PONY NYNNYDYYDOPODEYNY 


HANDEL DELIKATESÓW i WIN 


Antoniego Hawełki w 


N 
> 
` 

K k j | 

r 


Winogrona kuracyjnej 


wóslauskie i badeńskie. 
J Przesyłki na prowincję w koszyczkach 5 kg. uskutecznia 


-. Zew OWE: 


2447 1 4 


Zegarek staryl30-40.000ztr. 


rocznej renty 


zapewnionej na długi szereg lat, 
bez żadnej czynności osobistej, 
jest zbiegiem okoliczności za 


120.000 Złr. gotówka 


do sprzedania. 


Zgłoszenia od adresem: Jam 
Śtryc A + ski, Kraków. 
DMO 


ATW skład maszyn de 
szycia SINGERA czółenkowye! 


I plerśclenkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO m” 
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Na kredyt, za gotówkę znacznie 


taniej. 
Cenniki przesyła się franco. 2195 


najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w krakowie przy ul. Sławkowskiej 1. 6 


1526 


Materjały ściśle La w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. 


o RE 0 OE 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa R" wa. 


vis A vis EHlotełu Saskiego. 


W drukarni W. 


— Robota dokładna. 


Korneckiego w Krakowie. 


